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Powitanie wracających z ćwiczeń oddziałów W. P.
manifestacją jedności mas pracujących Wybrzeża z  wojskiem

W oczekiwaniu na przybycie 
powracających z ćwiczeń letnich 
oddziałów wojskowych ludność 
Gdańska tłumnie wyległa wczo­
raj w godzinach przedpołudnio­
wych na ulice, którymi miał na­
stąpić przemarsz żołnierzy.

Młode dziewczęta i starsze ko­
biety wykupują masowo kwiaty 
w kwiaciarniach i u sprzedawców 
ulicznych, po czym z barwnymi 
kwiatami w ręku ustawiają się 
na chodnikach ulicy Grunwaldz­
kiej. Jezdnię ulica otacza nie 
kończący się szpaler młodzieży 
szkolnej, ciągle wydłużający się 
w kierunku Alei Rokossowskiego. 
Na całej trasie powiewają biało- 
czerwone chorągiewki oraz czer­
wone szturmówki. Tłum rośnie z 
minuty na minutę.

Jednoczymy się 
we wspólnej walce 

o pokój
Z dala słychać warkot motorów. 

Ukazują się pierwsze samochody, 
wiozące oddziały piechoty. Zry­
wa się spontaniczny okrzyk: 
„Niech żyje Odrodzone Wojsko 
Polskie, stojące na straży poko­
ju !“

Teresa Nowakowska, uczenni 
ca 11 klasy II Liceum we Wrze­
szczu, stojąca w szeregach mło­
dzieży, niecierpliwie obraca w rę­
kach bukiet róż. — To dla ge­
nerała — mówi.

Na wozy sypie się różnobarwne 
kwiecie. Opaleni, radośnie u- 
śmiechnięei, żołnierze chwytają 
gałązki kwiatów, dekorują nimi 
mundury, karabiny. Wzdłuż całej 
trasy rozbrzmiewają okrzyki, po­
wtarzane przez dorosłych i mło­
dzież: „Niech żyje Odrodzone

N o ta  W ę g ie r
do rządu francuskiego

BUDAPESZT PAP. Poselstwo 
węgierskie w Paryżu wręczyło 
rządowi francuskiemu notę, w 
której protestuje przeciwko ter­
rorystycznym represjom rządu 
francuskiego wobec postępowych 
emigrantów. Nota stwierdza, że 
aresztowano we Francji 4 robot­
ników pochodzenia węgierskiego, 
którzy brali udział w walkach 
przeciw okupantom hitlerowskim. 
Nota węgierska domaga się wy­
puszczenia na wolność aresztowa 
nych. *

Wojsko Polskie“ . Żołnierze odpo 
wiadają okrzykami: „Niech żyje 
młode pokolenie, niech żyją przo 
downicy pracy, pomnażający si­
łę Polski Ludowej“ .

Uczniowie szkoły podstawowej 
nr 16 wiwatują tak radośnie na 
cześć żołnierzy, że zagłuszają na­
wet starszych. Chorągiewka w 
rękach Tosi Gałuszyńskiej jest w 
nieustannym ruchu. Tosia nie­
zmordowanie macha nią powta­
rzając: „Niech żyją żołnierze!“

Powracających żołnierzy witają 
gorąco stojący grupami wzdłuż ul. 
Rokossowskiego kolejarze gdańscy, 
stoczniowcy, robotnicy ,,Amady“ i 
innych zakładów przemysłowych.

Ostatni wóz z żołnierzami skrę­
cił na stadion. Za nim ruszył wielo­
tysięczny tłum, który zaległ wkrót­
ce zbocza stadionu. Wkraczających 
na stadion żołnierzy witają oklaska­
mi przodownicy pracy zgromadzeni 
na trybunach, ZMP-owcy, wita ser­
decznie przeszło 10 tysięcy miesz­
kańców Gdańska, przybyłych na 
spotkanie oddziałów wojskowych.

Nierozerwalna więź 
iączy Odrodzone 
Wojsko Polskie 

z masami pracującymi
Podczas gdy żołnierze ustawiają 

się kolumnami na stadionie, człon­
kowie gdańskiego oddziału Ligi 
Przyjaciół Żołnierza porządkują stół 
z nagrodami. Klasa robotnicza Gdati 
ska przygotowała dla przodowników 
wyszkolenia bojowego i polityczne­
go ok. 300 nagród: srebrne papie­
rośnice, portfele, książki, wieczne 
pióra i inne dary.

Przedstawicieli dowództwa powra 
cających oddziałów oczekują na try­
bunie przewodniczący- Prezydium 
WRN tow. M. Wągrowski, sekretarz 
KW PZPR tow. Śt. Krupa, przewód 
niczący Prezydium MRN Gdańska 
tow. P. Stolarek, przedstawiciele 
związków zawodowych i organizacji 
społecznych. Serdecznemu uścisko­
wi powitalnemu, wymienionemu mię 
dzy tow. Wągrowskim i generałem 
Tychończukiem towarzysza burzliwe 
oklaski uczestników uroczystości.

W imieniu Ligi Przyjaciół Żołnie­
rza wita oddziały wojskowe prze­
wodniczący oddziału Ligi w Gdańsku 
tow. Burian. „Koledzy w mundu­
rach, — mówi tow. Burian..— ra­
zem walczymy o pokój. Wy, pracu­
jąc nad swym wyszkoleniem bojo­
wym i politycznym, robotnicy przy 
warsztatach podnosząc produkcję,

przedterminowo realizując zadania 
planu 6-letniego“ .

W imieniu społeczeństwa Wybrze­
ża wita żołnierzy przewodniczący 
Prezydium WRN tow. Wągrowski.

— Oficerowie, podoficerowie, sze­
regowcy! — mówi m. in. tow. Wą­
growski, — Widzicie jajją niezmier­
na miłością otaczają was masy pra­
cujące, jak radośnie wita was mło­
dzież i cały lud pracujący, którego 
jesteście nieodrodnymi i wiernymi 
synami. Osiągnięte przez was wy­
niki, liczne nazwiska przodowników 
wyszkolenia bojowego i polityczne­
go dowodzą, iż godni jesteście na­
szej wspaniałej, bohaterskiej, klasy 
robotniczej, która podnosząc we 
współzawodnictwie pracy swa wy­
dajność wykonuje zwycięsko zada­
nia planu 6-letniego, buduje siłę i 
dobrobyt naszego kraju, buduje soc­
jalizm.

"Wielu z was, po odbyciu za­

szczytnej służby w Ludowym 
Wojsku Polskim, stanie zrfów 
przy warsztacie lub do pracy na 
roli. Jak dziś jesteście przodow­
nikami wyszkolenia bojowego, tak 
jutro liczni z was będą przodow­
nikami pracy produkcyjnej.

Każdy żołnierz polskich sił 
zbrojnych — mówi dalej tow. 
Wągrowski — to patriota i od­
dany obywatel Polski Ludowej, 
a każdy obywatel naszej ludo­
wej ojczyzny, to bojownik i żoł­
nierz pokoju i wolności.
Wraz z całym narodem stoicie 

niezłomnie na straży pokoju. Je­
steście obrońcami pokoju, gdyż 
stoicie w jednym szeregu z po­
tężną Armią Radziecką, która 
jest postrachem wszelkiego rodzą 
ju agresorów, naśladowców hitle­
ryzmu i pretendentów do panowa 
nia nad światem.

(Dokończenie na str. 3)

POWITANIE ŻOŁNIERZY NA STADIONIE WE WRZESZCZU

Powitanie delegacji kołchoźników radzieckich na granicy powiatu 
tczewskiego.

Delegacja kołchoźirków złożyła hołd
pamięci bohaterów poległych w walce o wyzwolenie Gdańska

Przemawia przewodniczący Prezydium WRN tow. Węgrowski. Obok 
stoją gen. Tychończuk' i sekretarz K W  PZPR tow. Krupa

W dniu wczorajszym, na cmen­
tarzu żołnierzy radzieckich w 
Gdańsku, delegacja kołchoźników 
radzieckich złożyła hołd bohate­
rom poległym w walce o wyzwolę 
nie Wybrzeża.

U stóp r '.miątkowej płyty ’ zło­
żyli wieniec członkowie delegacji 
radzieckiej: tow. Polzunow — 
przewodniczący kołchozu z Uralu 
i tow. Truszkiewicz — przewod­
niczący kołchozu z rej. Mohylowa.

Do delegacji radzieckiej prze­
mówił przewodniczący Prezydium 
MRN Gdańska tow. Stolarek, 
który powiedział m. in.:

„Otrzymaliśmy wolność dzięki 
bohaterstwu żołnierza radzieckie­
go —  o tym świadczą te mogi­
ły. Otrzymujemy codzienną po­
moc od Związku Radzieckiego 
— o tym świadczy wizyta no 
szych drogich gości. Mamy możli­
wość pokojowej 'ey —  bo na 
czele światowego obozu pokoju 
stoi Związek Radziecki, bo wielki 
STALIN krzyżuje zbrodnicze za­
kusy . jdżegaczy wojennych pro­
wadząc nas ku coraz to nowym 
zwycięstwom obozu pokoju.

Dlatego witając jak najserdecz­
niej naszych drogich gości, zapew 
niam ich, że zawsze żyć będzie w 
naszych Sercach wielka wdzięcz­
ność i miłość dla naszych braci 
radzieckich.“

Przemówienie to zgromadzeni 
przedstawiciele społeczeństwa 
gdańskiego przyjęli burzą oklas­
ków oraz okrzykami na cześć so­
juszu polsko-radzieckiego, towa­
rzysza Stalina i towarzysza Bie­
ruta.
‘ W odpowiedzi Wasili. Pogorie- 
łow przedstawiciel Min. Rolnic­
twa ZSRR, stwierdził m. in.:

„W  upartej, krwawej walce z 
faszystowskim wrogiem wyrosła

Dziennikarze -  bojownikami o pokój
Referat delegata Polski na kongresie M OD

HELSINKI. PAP. Na. sobotnim 
posiedzeniu III Kongresu Między­
narodowej Organizacji Dziennika­
rzy (MOD), zapadła uchwała w 
sprawie dopuszczenia do obrad 
dziennikarzy Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej oraz przedsta 
wiciela postępowej prasy Niemiec 
zachodnich.

Referat o zadaniach prasy w 
walce o pokój wygłosił delegat poi 
ski — dr Grodzicki.

My dziennikarze — _ powiedział 
Grodzicki — znajdujemy się w 
pierwszych szeregach bojowni­
ków o pokój. Nakłada to na nas 
wielką odpowiedzialność. Prasa 
postępowa zobowiązana jest po­
móc w mobilizowaniu wszystkich 
narodów do walki o pokój, wyka-

Z całego świata
•  W Paryżu, w sali Mutualite odbył 

się potężny wiec młodzieży, poświę­
cony walce przeciwko przedłużeniu 
służby wojskowej. Olbrzymi transpa­
rent głosił: „18 miesięcy oznacza woj- 
nę“ .

®  Na skutek strajku generalnego w 
miejscowości Bussi w Abruzzach, kie­
rownicy fabryki „Montecatini“  zostali 
zmuszeni do ponownego uruchomienia 
zakładów.

•  Izba Gmin uchwaliła ustawę prze- 
widującą przedłużenie służby wojsko­
wej w Anglii z 18 miesięcy do 2 lat.

•  Fregata francuska najechała na 
minę magnetyczną i zatonęła w poło­
wie drogi między Brest a St. Mało. 
Na pokładzie fregaty znajdowało się "5 
członków załogi, z których uratowano 
43 osoby.

zywać niezłomną siłę i wolę na­
rodów, które pragną pokoju.

Rada Bezpieczeństwa powinna rozpatrzyć skargę przeciw USA
w obecności przedstawicieli Chin Ludowych
Dejpesza min.  Czou E n - t u i  do O/llE

PEKIN PAP. Minister spraw zagranicznych Chińskiej Republiki 
Ludowej Czou En-lai wystosował w dniu 16 września br. do przewod­
niczącego Rady Bezpieczeństwa Gladwyn Jebba i sekretarza generalne­
go ONZ Trygve Lie depeszę treści następującej:
10 września wysłałem do ONZ 

depeszę, domagającą się by przed­
stawiciel Chińskiej Republiki Lud<>
wej był obecny na posiedzeniu Ra­
dy Bezpieczeństwa w czasie dysku­
sji nad skargą chińską, by mógł 
przedstawić tę sprawę i wziąć u- 
dzial w dyskusji. Skarga, chińskie­
go rządu ludowego dotyczy wtarg­
nięcia amerykańskich samolotów 
wojskowych, należących do sil zbrój 
nych Stanów Zjednoczonych, doko­
nujących agresji w Korei, do ob-

Coraz więcej brygad górniczych
wykonuje roczny plan przed terminem
Prawie miliard zł oszczędności dzięki racjonalizatorstwu

WAŁBRZYCH PAP. Górnicy 
Dolnośląskiego Zjednoczenia Prze 
my stu Węglowego odnieśli w mi­
nionych 8 miesiącach świetne suk 
cesy w realizacji zadań produk­
cyjnych pierwszego roku planu 
6-letniego.

W kopalni „Bolesław Chrobry“ 
spośród 17 brygad ścianowych, 10 
przekroczyło już swój roczny plan 
wydobycia. Brygada młodzieżowa 
Michała Kowalskiego do dnia 15 
bm. wykonała już normę 18 mie­
sięcy. Normy 16 miesięcy prze­
kroczyły brygady Stanisława 
Przybyły i Antoniego Zapory.

W kopalni „Victoria“  wydatnie 
zwiększyła wydobycie brygada Pa 
wła Siernego, przodująca nie­
przerwanie od początku roku. 
Brygada ta wyrobiła w sierpniu 
212 proc. normy. Do dnia 15 bm. 
brygada Siernego wwobiłe już 
normę 16 miesięcy.

Do lipca bież. roku górnicy i 
pracownicy przemysłu węglowego 
ogłosili 2.053 pomysłów racjonali­
zatorskich, z których około 90 
proc. wprowadzono już w życie. 
Oszczędności, jakie uzyska prze­
mysł węglowy, dzięki zastosowa­
niu nowych usprawnień oblicza 
się na sumę 915 milionów złotych 
w stosunku rocznym.

szaru powietrznego Chińskiej Re­
publiki Ludowej oraz ostrzelania, za 
bicia i zranienia przez te samoloty 
obywateli chińskich.

To uzasadnione żądanie zostało 
poparte w dniu l ł  września przez 
6 państw, należących do Rady Bez­
pieczeństwa lecz zostało odrzucone 
wskutek machinacji Stanów Zjed­
noczonych. Stanowi to jawne po­
gwałcenie Karty Narodów Zjedno­
czonych.

Rada Bezpieczeństwa ONZ wpisa­
ła w dniu 29 sierpnia na porządek 
swych obrad skargę Centralnego 
Rządu Ludowego Chińskiej Repub­
liki Ludowej przeciwko zbrojnej a- 
gresji Stanów Zjednoczonych wo­
bec wyspy Taiwan, stanowiącej in­
tegralną część terytorium chińskie­
go i postanowiła ostatnio rozpocząć 
dyskusję w tej sprawie w dniu 18 
września.

Centralny Rząd Ludowy Chiń­
skiej Republiki Ludowej będąc je­
dynym legalnym rządem, reprezen­
tującym naród chiński i będąc jed­
nocześnie strona oskarżająca w tej 
sprawie ma prawo wysiania swej 
delegacji i wzięcia udziału w dys­
kusji w Radzie Bezpieczeństwa 
ONZ. Obecność delegacji Chińskiej 
Republiki Ludowej w Radzie Bezpie­
czeństwa jest konieczna.

Uroczyste odsłonięcie na Powązkach 
pomnika Stefana Jaracza

WARSZAWA PAP. W piątą 
rocznicą śmierci Stefana Jaracza 
apołeczeństwo polskie złożyło 
hołd pamięci wielkiego artysty i 
bojownika o postęp, wznosząc 
mu pomnik w Kwaterze Zasluzo 
nych na cmentarzu powązkow­
skim.

Na uroczystość przybyli wice­
minister W. Sokorski, przewodni 
czacy J. AUaraeM, przedsta

wićiele partii 1 stronnictw poli­
tycznych, CRZZ, ZZ Pracowni­
ków Sztuki i Kultury i inni.

Po przemówieniach tych. aktu 
odsłonięcia pomnika dokonał prze 
wodniczący SRN J. Albrecht. U 
stóp pomnika złożone zostały licz 
ne wieńce od teatrów, związków 
zawodowych i  organizacji społecz 
nydu

W imieniu Centralnego Rządu Lu­
dowego Chińskiej Republiki Ludo­
wej domagam się stanowczo, by pod 
czas rozpatrywania przez Radę Bez­
pieczeństwa wspomnianej skargi na 
posiedzeniu Rady obecny był przed­
stawiciel Chińskiej Republiki Ludo­
wej w celu przedstawieni» swej 
sprawy i wzięcia udziału w dysku­
sji. Sprawa ta musi być załatwiona 
w pierwszej kolejności.

Gdyby Rada Bezpieczeństwa przy­
stąpiła do rozpatrywania wspomnia­
nego punktu porządku dziennego pod 
nieobecność i bez udziału w dys­
kusji przedstawiciela Chińskiej Re­
publiki Ludowej —  wszystkie pow­
zięte w tej sprawie uchwały będą 
nielegalne i pozbawione mocy praw­
nej.

CZOU EN - LAI
minister spraw zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej

przyjaźń polsko-radziecka. Pole­
gli żołnierze p’ pieczętowali ją 
swoją krwi-

W czasie swego pobytu na Wy­
brzeżu przekonaliśmy się, że na­
ród polski jest narodem pracy, na 
rodem pokoju, budującym skrzęt­
nie ustrój sprawiedliwości spo­
łecznej, szczęścia i dobrobytu mas 
pracujących.

Wieczna chwała bohaterom! 
śmierć podżegaczom wojennym! 
Niech żyje przyjaźń naszych na­
rodów! Niech żyje PZPR i jej 
przewodniczący tow. Bierut! 
Niech żyje najlepszy przyjaciel 
ludu polskiego i orędownik poko­
ju towarzysz Stalin!“1

Długo rozbrzmiewały okrzyki 
na cześć przyjaźni dwóch miłują­
cych pokój narodów.

Goście z ZSRR 
zwiedzają Wybrzeże
W niedzielę 17 bm. goście ra­

dzieccy, podzieleni na dwie gru­
py, udali się do poszczególnych 
powiatów województwa. 6-osobo- 
wa grupa, w skład której wcho­
dzili tow.tow. Cellera, Pogorie- 
łow, Nabokow, Truszkiewicz, Le- 
mieszczenko i Połzunow odwie­
dziła powiaty malborski i elbląs­
ki. W powiecie malborskim goś­
cie zwiedzili Państwowy Ośrodek 
Maszynowy w Nowym Stawie, 
wykazując wiele zainteresowania 
planami jego rozbudowy. W świe­
tlicy ośrodka odbyło się następnie 
spotkanie delegacji radzieckiej z 
pracownikami POM. W czasie 
spotkania kołchoźnicy odpowia­
dali na liczne pytania zadawane 
im przez pracowników POM, 
przekazując im wiele doświadczeń 
z prący radzieckich MTS.

Wśród entuzjastycznych okrzy­
ków na cześć generalissimusa 
Stalina/ przyjaźni polsko-radziec­
kiej i przodowników socjalistycz­
nego rolnictwa ZSRR, goście udali 
się do Malborka.

Z kolei delegacja udała się do 
spółdzielni produkcyjnej w Sta­
rym Polu. Członkowie spółdzielni 
zgotowali swym gościom niezwyk 
le serdeczne przyjęcie.

W Elblągu delegacja odwiedziła 
Centralną Szkołę t Administracji 
Rolniczej.

20,5 miln. podpisów
pod Apelem Sztokholmskim
zebrano w Niemczech

BERLIN PAP. W sobotę odby­
ło się w Berlinie posiedzenie Nie­
mieckiego Komitetu Bojowników 
o Pokój. Na posiedzeniu przema­
wiał sekretarz generalny Komite­
tu, Heinz" Willmann. Zakomuni­
kował on, że do chwili obecnej 
zebrano w Niemczech pod apelem 
sztokholmskim przeszło 20,5 mi­
liona podpisów. Pomimo terroru 
liczba podpisów w Niemczech 
Zach. przekroczyła 2 miliony.

Wielkie straty w zabitych i rannych
poniósł napastnik w rejonie Jongczong 
Amerykańscy piraci zbombardowali Phenian

PEKIN PAP. Na wybrzeżu 
wschodnim w rejonie Jongczong 
w dniach 9 i 10 bm. poległo lub 
odniosło rany przeszło 220 żołnie 
rzy i oficerów amerykańskich 
i 400 łisynmanowskich. Jednostki 
Armii Ludowej wzięły do niewoli 
620 żołnierzy i oficerów nieprzy­
jacielskich w tym przeszło 20 a- 
merykańskich. Zdobyto wiele 
sprzętu wojennego.

PEKIN PAP. W sobotę rano 
lotnictwo amerykańskie dokona­
ło nalotu na Phenian. 47 ciężkich 
bombowców amerykańskich w 
ciągu 5 godzin zrzucało bomby na 
dzielnice mieszkalne miasta. Bom 
bardowanie wyrządziło olbrzy­
mie zniszczenia. Wiele osób zgi 
nęło.

LONDYN PAP. Zachodnie a- 
.gencje prasowe doniosły, że od­
działy piachów amerykańskiej

wylądowały w porcie Inczon i 
wspierane ogniem artylerii, okre 
tów wojennych oraz lotnictwa po 
dejmują próbę przedostania się 
do Seulu. Poprzednio oddział a- 
męrykańskiej piechoty morskiej 
zajął wyspę Wolmi, położoną w 
pobliżu Inczon.

Według ostatnich doniesień a- 
gencji Reutera, interwenci ame 
rykańscy napotykają na swej dro 
dze na stale wzmagający się o- 
pór wojsk północno-koreańskicb

Sukcesy gospodarcze 
C z e c h o s ło w a c j i

PRAGA PAP. W pierwszym 
półroczu 1950 r. drugiego roku 
realizacji 5-letniegó planu gospo­
darczego w zakresie produkcji 
przemysłowej w CSR, plan wyko­
nany został w 108 orać.
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prawdziwie Komunistycznej Partii Jugosławii
Prasa radziecka o Kanale Tarhsnensktsn

Wielka budowa komunizmu

Podajemy poniżej w obszer- i  wadzało do zera wszystkie ich
nym skrócie artykuł, zamiesz­
czony w ostatnim numerze 
pisma „O trwały pokój, o de­
mokrację ludową!“

zwycięstwa i osiągnięcia.
II

Klasa robotnicza Jugosławii 
znajduje się obecnie w szczegól­
nie ciężkiej sytuacji. Faszystow­
ski reżim Tito zadaje jej systema­
tycznie ciężkie ciosy, likwidując 

Jugosławii zadał jugosłowiańskie- ' Po kolei wszystkie zdobycze jugo-
Kontrrewolucyjny przewrót w

mu ruchowi robotniczemu ciężki 
cios. Klika imperialistycznych 
najmitów Tito-Rankowicza przy­
gotowywała ten cios w ciągu wie­
lu lat.

Klika Tito rozmyślnie wypacza­
ła marksizm-leninizm, wnosiła w

słowiańskiego ruchu robotniczego 
i walki narodowo - wyzwoleń­
czej naszych narodów. Odrywając 
Jugosławię od naszego wielkiego 
wyzwoliciela i obrońcy — Związ­
ku Radzieckiego — i całego demo 
kratycznego obozu antyimperiali-

szeregi partyjne chaos i zamęt ' stycznego, titowcy zaprzedali ją i 
ideologiczny. Przekręcając obłud- oddali na łaskę i niełaskę bandy- 
nie sens tezy, że „marksizm nie | tom imperialistycznym, którzy
jest dogmatem...“  dokonywała nie 
prawdopodobnych rewizjonistycz­
nych eksperymentów i odstępstw,

bezlitośnie ją wyzyskują. Jugosła 
wia już dawno straciła swą suwe­
renność narodową, niezawisłość

aby wykonać zadanie postawione , polityczną i samodzielność ekono
przez imperialistyczne wywiady, 
skierować partię komunistyczną i 
ruch robotniczy ha drogę kontr­
rewolucji.

Kontrrewolucjoniści jugosłowiań 
scy dokonali otwartej napaści i 
zadali cios klasie robotniczej i Ko­
munistycznej Partii Jugosławii w 
chwili, kiedy ich dalsze maskowa­
nie się w szeregach międzynaro­
dowego ruchu robotniczego stało 
się niemożliwe, tj. w okresie wiel­
kich zwycięstw ruchu komuni­
stycznego na całym świecie i za­
ostrzenia się przeciwieństw klaso­
wych.

Fakt, że wrogowi klasowemu —  
klice Tito — udało się stosunko­
wo łatwo rozbić Komunistyczną

tów zarówno w łonie KPJ, jak i po- , kowicz skierował do pracy „w pod 
jej obrębem, o odrodzenie rewo- ziemiu“ agentów UDB, którzy

W artykule wstępnym „1ZWIE- i rując się wskazaniami towarzy- 
STII“  czytamy m. in.: | sza Stalina, cała nauka radziec-

__ Dziś, kipdy kraj radziecki 1 ka udziela coraz konkretniejszej,
przystępuje do realizacji gigan- | coraz wydatniejszej

; tycznych stalinowskich
i bardziej 

budowli i wielostronnej pomocy przemysło-

Partię Jugosławii, jest wynikiem 
poważnych ideologicznych, orga­
nizacyjnych i politycznych niedo­
ciągnięć w pracy partii. Nie­
szczęście ruchu robotniczego i Ko j rosnącego oporu 
munistycznej Partii Jugosławii 
polegało na tym, że na ich czele 
przez cały prawie czas, w ciągu | rua 
trzydziestu lat (KPJ powstała w j Jugosławii nabiera pierwszorzędne- 
roku 1919) znajdowała się fak- go, niezwykle doniosłego znaczenia, 
tycznie agentura burżuazji, która j Sytuacja w kraju, wzmagająca się 
stale sprowadzała partię z właś- { walka wyzwoleńcza ludu o wolność 
ciwej drogi, niejednokrotnie wy- ! > niepodległość Jugosławii 
woływała w niej kryzysy i w koń­
cu doprowadziła ją do klęski i sro 
motnej likwidacji.

miczną. Przeżywa ona jeden z naj 
cięższych kryzysów w swej histo­
rii i w  istocie rzeczy znajduje się 
na skraju przepaści, u progu kata­
strofy narodowej.

Obecna partia titowska, którą 
titowcy, ze względów demago­
gicznych, wciąż jeszcze nazywają 
„komunistyczną“ , jest, jeżeli cho­
dzi o jej .skład, strukturę organi­
zacyjną, bazę ideologiczną i cha­
rakter polityczny, partią faszystów 
ską, kontrrewolucyjną.

Jest rzeczą oczywistą, że narody 
i klasa robotnicza Jugosławii nie mo 
gą od takiej „partii“ , oczekiwać dla 
siebie niczego dobrego. Partia ti­
towska prowadzi wojnę nie tylko wakfe idee istalinowską po
przeciwko partiom  ̂ komumstycznyrn pokoju . przyjaźni między

narodami.

z a ............
lucyjnej, prawdziwie Komunistycz­
nej Partii Jugosławii, wiernej mark 
sizmowi — leninizmowi, zasadom 
internacjonalizmu proletariackiego i 
walczące j o niezależność Jugosławii 
od imperializmu“ .

Osiągnięte rezultaty świadczą, że 
siły rewolucyjne Jugosławii właści­
wie pojmują swoje zadanie. Liczne 
organizacje podziemne w kraju, w 
warunkach niezwykle trudnych, po­
szukują właściwej drogi, i, mimo 
braku doświadczenia, pomyślnie or­
ganizują swą działalność odpowied­
nio do sytuacji wewnętrznej, nawią­
zują ze sobą łączność i zapuszcza­
ją głęboko korzenie w masy pracu­
jące. Walka o pokój, przeciwko 
zdrajcom tiiowskim, pragnącym wy­
wołać wojenny konflikt na Bałka­
nach, zajmuje dzisiaj centralne miej­
sce w całej działalności nielegalne­
go ruchu komunistycznego w Jugo­
sławii. W kraju powstają komite­
ty obrony pokoju, zbiera się podpi­
sy pod apelem sztokholmskim o za­
kaz broni atomowej, demaskuje się 
prowokacje i przygotowania wojen­
ne kliki Tito, prowadzi się walkę o 
uniemożliwienie wywozu z Jugosła­
wii surowców strategicznych dla a- 
merykańsko - angielskich agreso­
rów. . ..'

Propagandzie i ideologii faszy­
stowskiej, którymi titowcy zatru­
wają świadomość narodów Jugo­
sławii, organizacje komunistyczne 
przeciwstawiają naukę marksi­
stowsko-leninowską, leninowsko-

mieli rozbić nielegalne organiza 
cje. Początkowo wyrzutki te wy­
rządziły nielegalnemu ruchowi ol­
brzymie szkody. Jedynie dzięki 
podniesieniu swego poziomu ideo­
logicznego i bolszewickiej czujno­
ści, rewolucjoniści jugosłowiańscy 
mogą skutecznie walczyć przeciw 
ko bandytom Rankowicza, dema

komunizi#i, przed oczyma całego ; wi i rolnictwu. Z każdyin rokiem 
świata staje w pełnym blasku i coraz bardziej rzeczowa i realna 
wielkość narodu radzieckiego, je- I staje się współpraca naszych uczo 
go niewyczerpane, ogromne siły. i nych z przodującymi robotnika- 

W niebywale krótkim czasie mi, inżynierami, technikami i koi
zbudowane zostaną największe w j choźnikami. Wszystkich «iczy
świecie elektrownie wodne — Kuj | wspólne dążenie 
byszewska i Stalingradzka. Pu­
stynię Kara-Kum przetnie olbrzy 
mi kanał długości 1.100 km. Rea-

skować ich wobec ludu i prze- lizację takich planów podjąć może
jedynie naród radziecki, państwo 
radzieckie — potężne mocarstwo 
przemysłowo-kołchozowe, wskazu­
jące całemu Światu drogę do praw 
dziwego postępu.

Przekopanie Głównego Kanału 
Turkmeńskiego otworzy nową erę 
w eksploatacji sił wytwórczych 
terenów nadkaspijskich i zachod­
niej Turkmenii. Nawodnienie mi­
lionów hektarów pustynnych obec 
nie ziem umożliwi potężny roz­
wój rolnictwa socjalistycznego na 
tych rozległych obszarach.

Budowa Głównego Kanału Turk 
meńskiego, w której weźmie 
udział cały kraj, cały naród ra­
dziecki, stanowić będzie dla świa­
ta jeszcze jeden dowód wielkiej 
siły stalinowskiej przyjaźni mię­
dzy narodami, dowód nowego zwy 
cięstwa leninowsko-stalinowsldej 
polityki narodowej.

Prezydent Akademii Nauk 
ZSRR, prof. S. Wawiłow, pisze 
na łamach „PRAWDY“ :

| —  Naród radziecki buduje ko­
munizm na podstawie teorii nau

strzegąc masy przed grożącym 
niebezpieczeństwem.

IV.
W walce przeciwko klice Tito- 

Rańkowicza, o stworzenie swej 
awangardy—-Partii Komunistycz­
nej —  klasa robotnicza Jugosła­
wii opiera się na bratniej pomocy 
proletariatu międzynarodowego i 
partii komunistycznych, korzysta 
z ich bogatego doświadczenia re­
wolucyjnego, a przede wszystkim 
z doświadczenia bohaterskiej ro­
syjskiej klasy robotniczej i wiel­
kiej partii Lenina —  Stalina.

Tworzona na nowo Komuni­
styczna Partia Jugosławii powin 
na wchłonąć w siebie najlepsze 
bojowe siły klasy robotniczej i 
ludu pracującego kraju. Próbę 
wierności komunizmowi, prole­
tariackiemu internacjonalizmo­
wi przechodzi dzisiaj każdy ko­
munista jugosłowiański w toku 
praktycznej walki przeciwko 
klice Tito. Masy ludowe Jugo­
sławii występują przeciwko tej

do zbudowania 
komunizmu w ZSRR.

Biorąc pod uwagę olbrzymią do 
niosłość państwową historycznych 
uchwał rządu radzieckiego o bu­
dowie nowych instalacji hydro­
technicznych, Prezydium Akade­
mii Nauk uważa, że wszystkie in 
stytucje naukowe Akademii^ win­
ny obowiązkowo wziąć udział w 
opracowaniu nowych zadań nauko 
wyćh i technicznych.

Akademia przystąpiła już _ do 
konkretnej pracy nad szeregiem 
zagadnień. Odbyły się narady w 
Akademii oraz w innych instytu­
cjach naukowych, jak również na 
rady przedstawicieli organizacji 
produkcyjnych w sprawie udzia­
łu instytutów Akademii w reali­
zacji prac, związanych z wykona­
niem uchwał rządu.

całego świata, lecz również prze 
ciwko narodowi jugosłowiańskiemu.

III.
W świetle tych faktów i wobec 

jaki narody Jugo­
sławii stawiają faszystowskiemu re­
żymowi kliki Tito, kwestia utworze- 

nowej Komunistycznej Partii

Wywiady imperialistyczne już 
od dawna przenikały do szeregów 
tak zwanej KPJ. W ciągu trzy­
dziestu lat przeszło dziesięć razy 
zmieniało się centralne kierownic­
two KPJ i z reguły za każdym ra 
zem (z wyjątkiem niewielu jedno­
stek) było ono zdradzieckie, wro­
gie klasie robotniczej. Spośród 
dziesięciu sekretarzy partii tylko 
jeden D ż u r o  D ż a k o w i c z  nie 
był zdrajcą i wrogiem klasy robot 
niczej.

Jeżeli idzie o skład socjalny, 
KPJ nigdy nie była partią prole­
tariacką w pełnym tego słowa 
znaczeniu. Robotnicy stanowili w 
niej niespełna. 10 procent (przy 
czym znaczną część stanowiła ary 
stokracja robotnicza i lumpen- 
proletariat). Tego rodzaju sytu­
acja panowała aż do likwidacji 
KPJ w roku 1948.

W róg Partii Komunistycznej — 
klika Tito wciągnęła do partii 
agentów wszelkich wywiadów im­
perialistycznych, kapitalistów, kup 
ców, kułaków, inteligentów bur- 
żuazyjnych, reakcyjnych duchow­
nych i nawet potomków obalo­
nych dynastii. W KPJ przez dłu­
gi czas, aż do powrotu do Francji 
w roku 1948, znajdował się znany 
szpieg międzynarodowy i awan­
turnik, wnuk czarnogórskiego kró j 
la Mikołaja, były książę Michajło 
Petrowicz. Titowcy mianowali te- j 
go bandytę na odpowiedzialne sta ' 
nowisko w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych Jugosławii! W ro­
ku 1945 w KPJ znajdowali się 
byli członkowie przeszło dwudzie­
stu reakcyjnych partii burżuazyj- 
nych, przy czym wielu z nich na­
leżało do centralnego i republikań 
skiego kierownictwa partii komu- , 
nistycznej,

W toku wojny wyzwoleńczej kii 
ka Tito zlikwidowała, unicestwiła 
fizycznie zdrowe elementy KPJ. i 
Wystarczy przytoczyć tylko naj- j 
ważniejsze cyfry. Spośród 12 ty­
sięcy członków, które liczyła przed 
wojną nielegalna KPJ, przeszło 
10 tysięcy zginęło w  wyniku 
nikczemnej i zbrodniczej dzia­
łalności Tito i jego anglo-amery­
kańskich instruktorów! Zlikwido­
wano 2/3 członków KC KPJ i set­
ki przywódców republikańskich 
ł krajowych organizacji partyj­
nych. Kierownictwo organizacji 
partyjnych Serbii i Wojewodiny 
zostało całkowicie zlikwidowane 
— nie pozostał przy życiu ani je ­
den człowiek.

Należy podkreślić, że mimo sta­
łej zdrady ze strony kierownic­
twa, komuniści jugosłowiańscy 
dawał5 zarówno przed wojną w y­
zwoleńczą, jak i po niej, wspania­
łe przykłady wierności ideom Le­
nina - Stalina, napotykali jed-, 
nak zawsze na swej drodze zdra-’ 
dzieetele Jtterowp.ictwo. któee suro

i niepodległość Jugosławii, kierow­
nicza rola, jaką w walce tej odgry­
wa klasa robotnicza Jugosławii — 

[ wymagają niezwłocznie przyśpiesze- 
' nią procesu odrodzenia nowej, praw 
dziwie rewolucyjnej, marksistowsko- 
leninowskiej Komunistycznej Partii 
Jugosfawii — awangardy i kierow­
nika walki wyzwoleńczej narodów 
Jugosławii.

Biuro Informacyjne Partii Komu­
nistycznych i Robotniczych w porę 
okazało jugosłowiańskim siłom re­
wolucyjnym poważna pomoc. Rezo­
lucja zatytułowana „ K o m u n i s ­
t y c z n a  P a r t i a  J u g o s ł a ­
w i i  we  w ł a d z y  m o r d e r c ó w  
i s z p i e g ó w “ stwierdza: „Nieod­
zownym warunkiem powrotu Jugo­
sławii do obozu socjalistycznego jest 
czynna walka rewolucyjnych elemen

Kolportowana jest prasa rewo­
lucyjna, ulotki, broszury, wysuwa 
ne są liasła rewolucyjne, rozpow­
szechniane są wiadomości rozgłoś 
ni krajów obozu demokratycznego 
i antyimperialistycznego. Aktyw­
ną walkę przeciwko klice Tito pro 
wadzi jugosłowiańska rewolucyj­
na emigracja polityczna. Wydaje 
ona pięć tygodników i dwutygod­
ników, które coraz pomyślniej kol 
portują w kraju działacze pod­
ziemni.

W rezultacie walki jugosłowiań 
skich sił rewolucyjnych, belgradz­
cy najmici imperialistyczni, mimo 
terroru i stosowanej przez nich 
demagogii, ponieśli w istocie rze­
czy klęskę polityczną podczas wy­
borów, które odbyły się w marcu 
bieżącego roku. W wielu miejsco­
wościach ponad 2/3 ogólnej liczby 
wyborców głosowało przeciw kan­
dydatom titowskini lub też otwar­
cie «bojkotowało wybory.

Imperialiści i ich belgradzcy 
sługusi usiłują nasłać do szere­
gów prawdziwego ruchu komuni­
stycznego i do środowiska emigra 
cji rewolucyjnej swoich agentów 
i prowokatorów. W tym celu Ran-

klice — należy stanąć na czele j icowej j rozwiniętej i podniesionej
ich walki, zorganizować ją. Ale 
sprostać temu może jedynie bo­
jowa, marksistowsko - leninow­
ska partia nowego typu. W J u- 
g o s ł a w i i p o w i n n a  
b y ć  i b ę d z i e  t a k a  
p a r t i a

Rękojmią pomyślnego stworze 
nia Komunistycznej Partii Jugo­
sławii jest słuszność jej linii p o ­
litycznej, której fundamenty zało 
żyły znane rezolucje Biura Infor 
macyjnego. Celem naszym jest 
obalenie kontrrewolucyjnej fa­
szystowskiej kliki Tito, powrót 
Jugosławii do bratniej rodziny 
krajów socjalistycznych.

Linię polityczną realizuje się 
w toku praktycznej, rewolucyj­
nej działalności. Wyzyskiwane i 
uciskane przez klikę Tito narody 
Jugosławii przekonują się coraz 
bardziej na podstawie swego wła 
snego doświadczenia, że ocalić 
Jugosławię od katastrofy naro­
dowej, wyrwać ją ze szponów 
imperialistów mogą tylko przez 
obalenie - reżimu faszystowskiego. 
Te nastroje mas ludowych nale­
ży przekształcić w zorganizowa­
ną walkę. Uczynić to może tyl­
ko artia Komunistyczna.

PERO POPIWODA

na nowy, wyższy szczebel przez 
towarzysza Józefa Stalina. Kie-

Wojenny budżet USA
zatwierdzony przez senat

NOWY JORK PAP. Senat USA 
zatwierdził projekt ustawy, upoważ­
niającej skarb do asygnowania do­
datkowo 17.200 milionów dolarów, 
przeznaczonych przede wszystkim 
na rozbudowę amerykańskich sił 
zbrojnych oraz na wzmożenie zbro­
jeń wśród satelitów USA.

Jednoczeniu się uie wspólnej tualce o pokot

Przemówienie min. Michejdy
na Kongresie CDU w Berlinie

BERLIN PAP. Rozpoczęły się tu 
obrady V Kongresu Unii Chrześci- 
jańsko-Demokratycznej (CDU) w. 
Niemieckiej Republice Demokratycz 
nej.

Przewodniczący partii — wice­
premier Nuschke, zapowiedział w 
inauguracyjnym przemówieniu, że 
Kongres będzie obradował pod has­
łem „Chrześcijanie — walczcie o po 
kój“ .

W imieniu rządu i SED przemó­
wił premier Grotewohl.

W czasie dyskusji zabrał głos de­
legat na Kongres z ramienia Stron­
nictwa Demokratycznego — min. 
Michejda. Omawiając stosunki nie­
miecko-polskie mówca oświadczył, 
że Polska z uznaniem i radością ob­
serwuje rozwój polityczny NRD o- 
raz wzrastające w narodzie niemiec­
kim tendencje do przyjaznej i są­
siedzkiej współpracy. Min. Michej­
da zakończył przemówienie słowa­
mi: „Granica na Odrze i Nysie nie 
dzieli, lecz jednoczy oba narody we 
wspólnej walce o pokój“ .

Produkcja Stoczni Szczecińskiej

wzrośnie 6-krotnie do 1955 r.
SZCZECIN PAP. Czołowy aktyw 

produkcyjny Stoczni Szczecińskiej

Jak spółdzielcy z Kokoszkotuych
p rzy jm o w a li sw ych radzieck ich  braci
W Kokoszkowych panowało od 

samego rana ożywienie. 
Członkowie spółdzielni czynili o- 
statnie przygotowania do godne­
go prz- ! y,::i drogich gości. porter, 

cach.
Delegaci interesują się wszyst­

kim — pracą POM, hodowlą, je- 
O żywiona 1

kowi Radzieckiemu. Wykorzystu­
jąc wzory radzieckie chłopi pol­
scy mogą dziś budować swe lep­
sze jutro, wstępując na drogę 
gospodarki zespołowej.

„Niech żyje Związek Radziec­
ki“ , „Niech żyje nasz wielki 

| przyjaciel towarzysz Stalin“ —
; padają okrzyki. Mały Franek Fi- j siennymi zasiewami,
' iarski wręcza bukiet kwiatów i dyskusja toczy się na temat ho- 
j tow. Cellerze — ukraińskiej koł- j dowli krów, na którą nastawia 
' choźndcy — Bohaterce Pracy Soc j się spółdzielnia w Kokoszkowych. 
J jalistycznej. j Delegaci pytają o mleczność
! — Kochani przyjaciele, drodzy krów, tłustość mleka,
bracia i siostry — mówi tow. j Widząc za oborą krowy jedzące 
Truszkiewa.cz, przewodniczący i rozrzuconą po całej polanie pa- 
kołchozu „Sowiecka Białoruś“ —

: pozwólcie przekazać wam w imię 
niu milionowych rzesz radziec­
kich chłopów gorące, braterskie 
pozdrowienia .

Przyjechaliśmy do was, aby zo 
baczyć wasze osiągnięcia i podzic 
lić się z wami naszymi do.świad

pytuje spółdzielców o przezna- interesują przede wszystkim bu- 
¿zenie poszczególnych pięter. i raki. Przecież właśnie za zebranie

__Magazyn ładny — stwierdza, ' w swoim kołchozie 840 q bura-
— ale musicie zastosować trans- j ków cukrowych z hektara otizy- 

by nie nosić zboża na ple- mała zaszczytny tytui Bohatera

Przewodniczący delegacji, członek ko. 
legium Min. Rolnictwa ZSRR Wasyli 
Pogorielow wśród chłopów w Rudnie.

Koło budynku szkolnego wid­
niał rozpięty między drzewami 
czerwony transparent z napisem: 
„Witamy delegację chłopów ra­
dzieckich — budowniczych ko­
munizmu“ .

Nastąpił długo oczekiwany mo 
ment. Na szosie od strony Sta 
rogardu ukazał się sznur samo­
chodów, które zatrzymały się 
przed szkołą. Zrywa się bu­
rza oklasków. Licznie zebrani 
spółdzielcy, pozdrawiają wysiada 
jących z samochodów kołchoźni­
ków. Dzieci szkolne obrzucają 
ich kwiatami.

Przewodniczący spółdzielni 
tow. Milewczyk radosnym, peł­
nym wzruszenia głosem wita ra­
dzieckich kołchoźników, wyraża­
jąc ogromną wdzięczność Zwias-

czeniami. Przyjaźń i braterstwo
• naszych narodów jest gwarancją 
dalszych zwycięstw w naszej wal­
ce o pok 'j.

„Niech żyje towarzysz Stalin “ 
— rozlegają się w odpow'edz: o- 
krzyki. Sta-lin — Po-kój — Sta­
lin — Po-kój — skandują zebrani. 

* * *
W magazynie zbożowym jest 

tłoczno. Otoczeni przez spółdziel­
ców radzieccy kołchoźnicy oglą­
dają z zainteresowaniem plony 
spółdzielni.

Tow. Truszkiewicz bierze w .rę­
ce ziarenka zboża, starannie je o- 
glądając.

—  Ziarno dobre, pełne —  
stwierdza z uśmiechem tow. Na­
bokow — dyrektor Maszynowo- 
Traktorowej Stacji w Kazach­
stanie.

Przewodniczący delegacji tow. 
Pogoriełow, członek kolegium 
Ministerstwa Rolnictwa ZSRR,

szę, zwracają na to odrazu u- 
wagę.

— Towarzysze —  mówi tow. 
Truszkiewicz —  gdybyście tę pa­
szę posiekali, a nie rozrzucali jej 
po ziemi, byłoby więcej z niej 
korzyści.

* * *

Niedaleko obory stoi wysoki 
stóg. Przechodzący kołchoźnicy 
zatrzymują się na chwilę" i oglą­
dają słomę,

— Dobrze wymłócona — stwier­
dza tow. 'Truszkiewicz. — Jaką 
maszyną robiliście to?

— Radziecką — odpowiada z u- 
śmiechem tow. Milewczyk. — Pro 
dukcji charkowskich zakładów 
„Sierp i młot“ .

Goście razem ze spółdzielcami 
udają się w kierunku świeżo zbu­
dowanych mieszkalnych domków 
spół’;ielczych.

Dyrektor POM tow. Menape
prowadzi ożywioną rozmowę z dy 
rektorem MTS tow. Nabokowem. 
Mówią o normach, według jakich 
pracują traktory radzieckie i pol­
skie, o planach pracy ośrodków 
maszynowych, o pracy politycznej 
wśród traktorzystów.

Delegaci rozchodzą się po tere-
rosglada sifi po magazynie i wy- : nie całej spółdzielni. Tow, Cellerg

Pracy alistycznej. Rozmawia­
jąc z grupą połową spółdzielców 
z Koko ’kowych, opowiedziała im, 
że urodzaj ten osiągnęła dzięki 
mechanizacji pracy, intensywne­
mu nawożeniu z: mi i podkarmia- 
niu jej roztworem saletry, oraz 
dzięki 4-krotn iu  spulchnianiu 
gleby.

* * *
Towarzysze Pogoi ielow i Połzu 

now, przewodniczący kołchozu 
„Czerwona Gwiazda“ z dalekiego 
Uralu, siedzą wraz z członkami 
zarządu w kancelarii spółdzielni i 
oglądają plany pracy.

Tow. Pogoriełow szczegółowo 
zaznajamia . się z każdą '.belą, 
ogląda książki wkładów oraz obli­
czenia dniówek obrachunkowych. 
Wodząc ołówkiem po spisie, 
sprawdza każdą pozycję.

Po chwili kancelaria napełnia 
się przybyłymi z pola pozostały­
mi członkami delegacji. Tow. Cel- 
lera otoczona grupą dziewcząt 
niesie z uśmiechem wielki burak, 
który wyrwała z pola.

Czas mija prędko. Na radziec­
kich gości czekają jeszcze w Rud­
nie i w Kulicach. Trzeba się po­
żegnać, chociaż tyle ma się jesz­
cze sobie nawzajem do opowie­
dzenia.

Odjeżdżających delegatów ser­
decznie żegnają spółdzielcy.

Na długo, długo pozostanie w 
pamięci mieszkańców Kokoszko­
wych wizyta radzieckich chłopów. 
Otrzymane od nich wskazania po 
mogą im wydatnie w pracy rad 
dalszym wojem gospoiarc ym 
spółdzielni. Rozmawiali z' nimi, 
jak ze starszymi, bardziej do­
świadczonymi braćmi. (D)

na naradzie z udziałem przodowni- 
watorów oraz przedstawicieli Minis­
terstwa Żeglugi i Centralnego Za­
rządu Przemyślu Okrętowego, o- 
mówili zadania i metody realizacji 
planu 6-letniego ze specjalnym uw­
zględnieniem wytycznych planu na 
1951 rok.

Tematem dyskusji byl referat dy­
rektora Stoczni Szczecińskiej ob. 
Jendzy o zadaniach, jakie stoją 
przed załogą stoczni.

W okresie 6 lat, dzięki olbrzymim 
inwestycjom, produkcja Stoczni 
Szczecińskiej wzrośnie 6-krotnie. 
Stocznia będzie wyposażona w naj­
nowocześniejsze urządzenia.

W związku z rozbudową i budową 
hal produkcyjnych, hal montażo­
wych, kadlubowni i pochylni pow­
stanie nowoczesne, duże osiedle ro­
botnicze dla wzrastającej wciąż za­
łogi stoczni.

W okresie najbliższych 6 lat na 
stąpi wodowanie wielu nowych jed­
nostek dalekomorskich oraz seryjna 
produkcja stalowych kutrów rybac­
kich, które stocznia wykonywać bę­
dzie już w roku przyszłym.

W toku dyskusji aktyw gospodar­
czy stoczni dokonał szczegółowej a- 
nalizy planu inwestycyjnego, pro­
dukcyjnego i planu zatfudnien’ - 
wskazując na sposoby ułatwiające 
wykonanie tak poważnych zadań.

Ostatnie wiadomości snortowe
Odańsk-Wrocław 10:8

Wyniki walk: Justa (Gdańsk) prze­
gra! na punkty z Kasperczakiem. Kru- 
ża (Gdańsk) zremisował z Faską. So- 
czewiński (Gdańsk) w najładniejsze] 
walce dnia pokona! minimalnie na 
punkty Kucharskiego. Antkiewicz 
(Gdańsk) wygra! przez dyskwalifika­
cje Szczepana w 1-ej rundzie. Chychla 
(Gdańsk) pokonał przez k.o. w 2-ej 
rundzie Pietrygę. Musiał (Gdańsk) wy­
grał na punkty z mistrzem Polski ju. 
niorów Sziipskim. Glonka (Gdańsk) 
przegrał po zaciętej walce na punkty 
z Krupińskim. Grabowski (Gdańsk) 
zremisował z Jeżem.

Wyniki I Ligi
„Ogniwo“ Kraków — CWKS 3:2. 

. C.v.’" : di:’ "* K aków — „Kolejarz“  Wa> 
szawi 7:0, „Budowlani“ Chorzów — 
„Związkowiec“ Poznań 6:0. „Unia“ 
Chorzów — „Kolejarz" Poznań 5:1. 
„Górni)'“  Bytom — „Górnik“  Radlin 
313.
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Przed jesienną Knnapaniy cuKroujniczgi

15 tysięcy ton cukru więcej niż w roku ub.
wyprodukują cukrownie okręgu gdańskiego

Już pierwszego października br. rozpocznie się kampania cu­
krownicza i akcja dostawy buraków do cukrowni. Trwać ona będzie 
do 15 grudnia. Zjednoczenie Przemysłu Cukrowniczego w Malbor­
ku, któremu podlegają cukrownie województwa gdańskiego, olsztyń­
skiego, białostockiego, oraz części województwa pomorskiego i ko­
szalińskiego, przeprowadza ostatnie przygotowania do kampanii. Na 
ukończeniu są gruntowne remonty oraz przegląd i uzupełnienie apa­
ratury.

W oparc.u o doświadczenia lat 
ubiegłych, cukrownie muszą doło­
ży wszelkich starań, aby akcja zo 
stała przeprowadzona sprawnie i 
planowo, hy z nastaniem pierw­
szych mroź w kampania była u- 
kończona. Przed załogami cukrów 
ni okręgu gdańskiego zostały po- 
stawion - konkretne zadania dla 
mobilizacji wszystkich sił wytwór 
czych. Planowanie zostanie rozsze- 
•zone na bezpośrednio wykonują­
cych plan. Każda brygada i ze­
spół pracowników produkcyjnych 
otrzyma specjalne tablice, na któ­
rych będzie notowany plan j jego 
wykonanie. W produkcji zostały 
w pro ’ zone nowe normy, oparte 
na osiągnięciach lat ubiegłych.

W cukrowniach zorganizowano 
narady wytwórcze, celem włącze­
nia załóg do welki o wykonanie 
planu prze" rozwinięcie upow­
szechnienie współzawodnictwa in­
dywidualnego, zespołowego i mię­
dzyzakładowego. Załogi poszcze­
gólny »•’ cukrowni postanowiły u- 
czynić wszystko, by plan w prze­
myśle cukrowniczym wykonać

p rz 'l terminem. Ro icy Zjed­
noczenia Cukrowniczego w Mal­
borku zapewniają, że plan zosta­
nie przekroczony i cukrownie wy­
produkuj c 15 tysięcy ton cukru 
więcej, ni' w roku ubiegłym. 
W przyśpieszeniu produkcji po­
ważną rolę odgrywa ruch racjona 
lizatorski, który będzie nadal sil­
nie popularyzowany Postanowio­
no również zwrócić uwagę na pod 
wyższenie jakości produkcji. .

W roku gospodarczym 1949/50 
zakontraktowano na terenie woje 
wództwa gdańskiego 25.650 ha bu 
raków, wykonując plan w 100 
proc. Obszar plantacji w woje­
wództwie gdańskim powiększył 
się w porównaniu do ubiegłego 
roku o 2.500 ha. Ilość buraków do 
przerobu wzrosła o 29 proc., dzię­
ki temu cukrownie Zjednoczenia 
Przemysłu Cukrowniczego okręgu 
gdańskiego wyprodukują o 15 ty­
sięcy ton cukru, 4.500 ton suszo­
nych wytłoków i 3.500 ton melasy 
więcej, niż w roku ubiegłym. Zdol 
ność przelotowa wszystkich cu-

Przodownic]/ pracy w handlu uspołecznionym
»¡mujq kierownicze stanowiskoobeji

Awans społeczny w Gdańskiej 
Spółdzielni Spożywców stosowany 
jest we wszystkich działach, naj­
szerzej jednak w dziale produkcji. 
Tutaj bowiem pracownicy mają 
najwięcej możliwości wykazania 
swoich walorów zarówno zawodo­
wych jak i społecznych.

Ostatnio np. mianowano kierow­
nikami piekarń czeladników: Kazi­
mierza Smoczyńskiego (piekarnia 
Nr 21), Edwarda Dreżewskiego 
(piekarnia Nr 9), Alojzego Kopiń­
skiego (piekarnia Nr 17) i Alojzego 
Skodę (piekarnia Nr 10).

Kierownikiem jednej z najwięk­
szych masarń na terenie Gdańska — 
zatrudniającej ponad 40 ludzi —

Kronika miast portowych
k u k s y  j ę z y k a  r o s y j s k i e g o

W GDYNI
Organizacje związkowe na terenie 

Gdyni prowadzą obecnie przy różnych 
zakładach pracy 14 kursów języka ro­
syjskiego. Wykłady odbywają się w 
świetlicach zakładowych w godzinach 
popołudniowych. Najlepsze wyniki w 
nauczaniu języka rosyjskiego osiąg­
nięto na kursach w „Dalmorze“ , w 
PPB nr 10 I w „Pagedzie“ na Oksy­
wiu.
ZAPISY DO LICEALNYCH SZKOL 

KORESPONDENCYJNYCH
Uruchomione w Gdańsku I Elblągu 

korespondencyjne licea dla pracują­
cych kontynuują zapisy słuchaczy, 
które trwać będą do dnia 1 paździer­
nika br. Szkoła korespondencyjna w 
Gdańsku, przy ul. Konrada Leczkowa 
la, przyjmuje zapisy pracujących z 
powiatów: gdańskiego, morskiego, lę­
borskiego, kartuskiego, kościerskiego i 
Starogardu, a szkoła w Elblągu obsłu­
guje powiaty: Malbork, Tczew, Sztum, 
Kwidzyn i Elbląg.

KONFERENCJA W SPRAWIE
WYKORZYSTANIA OGRÓDKÓW 

PRACOWNICZYCH
W dniu 22 bm. w gmachu Prezy­

dium Miejskiej Rady Narodowej w 
Gdyni odbędzie się konferencja po­
święcona sprawie wykorzystania ogro 
dów pracowniczych. Konferencja zwo 
lana została w związku z opracowywa­
niem planów zagospodarowania prze- 
strzennego w Gdyni.

Pomoc lekarska w nagłych wypadkach
Pogotowie Ratunkowe

PCK
W Gdańsko - Wrzeszczu, ul. Grun­

waldzka 2. nr telefonu 410-00 1 424-44.
W Sopocie, ul. Stalina nr 778, tel. 

5-24-00.
W Gdyni, Skwer Kościuszki 24. 

tel. 10-00 1 42-42.
pogotowie pediatryczne — porad­

nia chorób dziecięcych. Gdańsk - 
Wrzeszcz, ul. Rokossowskiego 39, tel. 
347-68 czynna codziennie w godzinach 
Od 18 do 23.

D Y Ż U R Y  A PTEK
Gdańsk — Apteka Morska, ul. Łą­

kowa 16.
Gdańsk • Wrzeszcz — Apteka Spo 

łeczna ul Grunwaldzka 52
Gdynia -  Apteka pod Gryfem , ul. 

Starowieyska i Apteka Nadmorska w 
Orłowie. . ,,

Sopot — Anteka Morska, ul. Stali­
na 724.

mianowany został w tych dniach 
Michał Pągowski, który pracując 
jako czeladnik rzeźnicki, a później 
magazynier dał słę poznać, jako su­
mienny i dobry fachowiec. Kierow­
nikiem rozlewni GSS jest. b. szofer 
Czesław Juszko, przeszkolony na 
odpowiednim kursie.

krowni zwiększy się o 400 ton bu 
raków na dobę, co skróci kampa­
nię przeciętnie o dwa dni w każ­
dej cukrowni.

W kontraktacji buraków za­
znaczył się duży r dział gospo­
darstw uspołecznionych, które za­
kontraktowały 1.500 ha ięcej, 
niż w roku ubiegłym. Ilość kon­
traktujących spółdzielni produk­
cyjnych wzros i 730 proc.

W województwie gdańskim znaj 
duje się 21 tysięcy plantatorów 
buraka cukrowego, którzy współ­
zawodniczą w dostawie.

Pierwsza w woj. gdańskim roz- 
p ^cznie kampanię w dniu 7 paź­
dziernika, cukrownia Malbork.

Praca cukrowni jest uzależnio­
na od dostawy buraków cukro­
wych. W DOKP w Bydgoszczy i 
w Gdańsku odbyły się konferen­
cje w sprawie przygotowań do 
przewozów. Aby zrealizować w ter 
minie plan dostawy buraków, 
służba ruchu postanowiła zwięk­
szyć przelotowość wagonów, wy­
korzystać w pełni zdolność rozrzą 
du i pojemności stacji, torów, 
bocznic, kontynuować za i wyła­
dunki w nocy oraz w niedziele i 
święta. Zwiększy się również re­
gularność pociągów przez skraca­
nie postojów.

Zobowiązania DOKP dadzą nie­
wątpliwie dobre rezultaty i usuną 
trudności transportowe, jakie mia 
ły miejsce w latach ubiegłych. 
Terminowa i sprawna dostawa 
buraka cukrowego jest nieodzow­
nym warunkiem należytego i 
sprawnego przeprowadzenia tego-- 
rocznej kampanii cukrowniczej.

Wzrost planów produkcyjnych

wysunął również zagadnienie 
kadr. Z chwilą rozpoczęcia kampa 
nii stan zatrudnienia wzrośnie 
6-krotnie. Na konferencjach kie­
rownictw cukrowni z radami za­
kładowymi i podstawowymi orga­
nizacjami partyjnymi, omówiono 
akcję mobilizacji sił roboczych. 
Za mało jeszcze w przemyśle cu­
krowniczym zatrudnionych jest 
kobiet i młodzieży. W rb. przewi­
duje się znaczny wzrost zatrudnię 
nia kobiet w przemyśle cukrowni­
czym. (zk)

U społecznej akcji odgruzowywania Gdańska biorą udział robotnicy 
różnych zakładów pracy. Na zdjęciu : załoga gdańskiej fabryki fu­

trzarskiej przed rozpoczęciem pracy.

Em prędze! usuniemy gruz —
tym szybciej odbudujemy Gdansk

Od początku bm., w każdą niedzielę, uliczki Starego 
Miasta, wokół Katedry Morskiej, zaludniają się robotnikami 
różnych zakładów pracy, biorącymi udział w spolecanej akcji 
odgruzowania Gdańska. W ubiegłą niedzielę do pracy przy usu­
waniu gruzów stanęli pracownicy przedsiębiorstwa węglowego 
„Antracyt“ , CHMB i 50-osobowo, brygada SOK-istów,

Załadowany gruzem wózek z jący gruz do wagonów tuż przy 
głośnym turkotem toczy się po ; Kaplicy Królewskiej spisują się 
szynach. Z bocznych rozgałęzień i 
toru raz po raz wjeżdżają inne, 1 
„kopiasto“  załadowane wózki. i

dobrze.
„Na każdego mężczyznę przewi­

duje się załadowanie 0,75 m3 
j gruzu“  — mówi kierownik akcji 

„Kolejno, bez tłoku — wesoło odgruzowania tow. Wroński. —
pokrzykuje pracownik „Antracy- Pracownicy „Antracytu“ wykona-
tu“  ob. Powierza — jeszcze parę 
wózków i wagon będzie załado­
wany."

Pracownicy „Antracytu“ , ładu-

WSPÓLNY WIECZÓR
korespondentów i dziennikarzy

ją jednak więcej, pracują z du­
żym zapałem. (Obliczenia na za­
kończenie pracy wykazały, że 
załadowano po 1,3 mtr. sześcien­
nego gruzu).

W sobotę 16 bm. w lokalu zarzą­
du oddziaiu morskiego Związku Za­
wodowego Dziennikarzy RP w So­
pocie, odbyło się drugie spotkanie

Pracownica CHMB ob. Malinow 
ska sprawnie prowadzi załado­
wany wózek. Przy rozładunku do 
pomaga jej koleżanka Stajewska. 

korespondentów z przedstawicielami Obie przechylają wózek i gruz z
chrzęstem wysypuje się do na- 
wpół załadowanego wagonu.

„Koledzy odgruzowują teren, a 
my postanowiłyśmy załadować 
wagon“  — mówi ob. Malinow­
ska.

prasy Wybrzeża
Interesujący odczyt pt. „Wrażenia 

z pobytu w Rumunii“  wygłosił red. 
naczelny „Dziennika Bałtyckiego“
Piotr Kraak. Prelegent omówił po­
krótce rozwój życia politycznego, 
społecznego i gospodarczego Rumun 
skiei 'Republiki Ludowej, podkreś-1 
łając ogromne postępy w każdej] j^a prowizorycznej żwrotnicy 
dziedzinie poczynione w tym kraju na skrzyżowaniu szyn nie jest ła- 
w zestawieniu z okresem przedwo- ŵ0 obrócić załadowany wózek, 
lennym. : \ „Razem chłopcy, jeszcze raz“  —

Osobiste wrażenia red Kraaka woja tow. Jankowski, popy-

Młodzież szkolna gorąco wita powracających z ćwiczeń letnich żołnierzy.

wyniesione z pobytu w bukaresztań 
] skich klubach robotniczych i ośrod­

kach wczasowych w lecie br. sta­
nowiły dalszą część prelekcji.

Po odczycie spędzono kilka go­
dzin-w miłej atmosferze. Korespon­
denci i dziennikarze omówili wspól­
nie szereg aktualnych spraw związa­
nych z ich służbą prasową.

Doskonała orkiestra robotnicza z 
Wisłoujścia i wzorowo zorganizo­
wany przez Powszechną Spółdziel­
nię Spożywców w Sopocie bufet do­
pełniały całości udanego wieczoru.

chając z całych sił wózek.
Dyżurni ruchu i księgowi, słu­

chacze Centralnego Kursu Szko­
leniowego PKP na Siankach — 
stanęli do prący przy odgruzowa­
niu. 50-osobowa grupa kolejarzy 
rozpoczęła pracę nie tylko z en­
tuzjazmem, ale i planowo. Dowo­
dem tego są wyniki. W ciągu 3 
godzin kolejarze załadowali 6 wa­
gonów gruzu wydobytego i dowie­
zionego z odległej uliczki do głów 
nego toru.

„Kierownictwo akcji odgruzowa 
nia dało nam 5 wagonów do zała-

Gdańsk serdecznie wild
powracające z ćwiczeń oddziały wojskowe

(DoAoficzenle ze strony 1-sxoj)
Ruch w obronie pokoju objął 

już setki milionów ludzi. Gdy im­
perialistyczni podżegacze wojenni 
rozpętali grabieżczą wojnę prze­
ciwko braterskiemu narodowi ko­
reańskiemu i pragną wciągnąć ca 
łą ludzkość w odmęty wojny, lu­
dzie pracy na całym świecie pro­
wadzą coraz aktywniej, coraz bez 
względniej walkę o pokój. Walce 
tej przewodzi Związek Radziecki.

W tym samym czasie, gdy z 
łamów reakcyjnych gazet ame­
rykańskich i angielskich rozle­
gają się histeryczne wezwania 
do mordowania milionów łudzi 
za pomocą broni atomowej, Ra­
da Ministrów Związku Radziec­
kiego podejmują uchwały o bu­
dowie potężnych elektrowni 
wodnych na rzece Wołdze i 
głównego Kanału Turkmeńskie- 
go — wielkich budowli komu­
nizmu. Są one wyrazem niezłora 
nej potęgi i konsekwentnie po­
kojowej polityki Związku Ra­
dzieckiego.
Pod sztandarem nieustępliwej, 

czynnej walki o pokój skupia się 
cała postępowa ludzkość, setki mi 
lionów ludzi na całym świecie.

Coraz potężniejszą i wciąż po­
tężniejszą armię zwolenników po­
koju wiedzie do zwycięstwa wiel­
ki nauczyciel i przyjaciel wszyst­
kich narodów, chorąży pokoju — 
STALIN.
, Ffasmówienie tow. Węgrowskie

go nieustannie przerywają burzli­
we oklaski i wiwaty zebranych 
tłumów na cześć chorążego obozu 
pokoju tow. Stalina, na cześć Pre 
zydenta RP tow Bieruta i na 
cześć niezwyciężonej Armii Ra­
dzieckiej oraz odrodzonego W oj­
ska Polskiego. Uczestnicy uroeży- 
stości manifestują gorąco na 
cześć przyjaźni polsko - radziec­
kiej. Słowom tow. Węgrowskiego,, 
witającego goszczących obecnie u 
nas chłopów, radzieckich towarzy 
szą przez długi czas serdeczne lo- 
wacje.

Po przemówieniu delegata stocz 
niowców, brygadzisty tow. Ma­
kowskiego, w imieniu oddziałów 
wojskowych pozdrawia mieszkań­
ców Gdańska mjr Górnicki. Re­
prezentant wojska podkreśla, ż ć  
żołnierz Polski Ludowej nieugię­
cie będzie stać na straży intere­
sów klasy robotniczej, na straży 
pokoju

Rozpoczyna ‘się rozdawanie na­
gród przodownikom wyszkolenia 
bojowego i politycznego. Do stołu 
z nagrodami podchodzą szeregow­
cy, podoficerowie i oficerowie. Ra 
dośnie uśmiechniętych żołnierzy 
witają zebrani oklaskami Zespo­
łową nagrodę KW PZPR — biblio 
teczkę marksistowską, aparat ra­
diowy — nagrodę Prezydium 
WRN, komplet koszykówki, ufun 
dowany przez Prezydium MRN

m. Gdańska otrzymały dwie wy 
różnione jednostki.

Za przodownictwo w wyszkole­
niu bojowym i politycznym klasa 
robotnicza Gdańska nagradza st. 
szeregowca Czepiina, por. Zalew-, 
skiego, kpt Moskwę, st. szeregow­
ca Konczala. szeregowca Żeromiń 
skiego, szeregowca Banasiaka i 
wielu innych żołnierzy

Wyróżniony nagrodą por. Zbig­
niew Zalewski mówi: „Starałem 
się dać swój wkłacbw dzieło walki
0 pokój dobrymi postępami w szko 
leniu“ , a starszy szeregowiec Fe­
liks Konczal, z zawodu szofer z 
Grudziądza podkreśla: „Dary ro­
botników. serdeczne powitanie żoł 
nierzy, zobowiązuje nas do stałe­
go podnoszenia naszej świadomo­
ści politycznej i do wytężonej pra­
cy na każdym posterunku, gdzie 
zostaniemy skierowani“ .

Akt wręczania nagród gen Ty- 
chończukowi, mjr Górnickiemu
1 płk. Rutkowskiemu przeistacza 
się w żywiołową manifestację na 
cześć odrodzonego Wojska Polskie 
go. na cześć bohaterskiej Armii 
Radzieckiej, z której doświadczeń 
korzysta Wojsko Polski Ludowej.

Po wręczeniu nagród nastąpiła 
urozmaicona część artystyczna, na 
którą złożyły się występy zespo­
łów. MZKGG, ZPGG, PKP. Gazów

nj Miejskiej i innych zakładów 
pracy. Mimo. że chmurne niebo 
nieustannie groziło deszczem, tłu­
my nie ruszają się z miejsca. Żoł­
nierze przyglądają się występom 
w otoczeniu młodzieży j robotni­
ków, z którymi prowadzą ożywio­
ne rozmowy.

W uroczystym powitaniu powraca­
jących z ćwiczeń letnich oddziałów 
garnizonu gdańskiego brali również 
udział sportowcy Wybrzeża, Na sta­
dionie miejskim we Wrzeszczu roze­
grano spotkanie piłkarskie pomiędzy 
kandydatem do II Ligi „Kolejarzem - 
Gedanią“ , a reprezentacją garnizonu 
gdańskiego. Spotkanie po ciekawej 
grze zakończyło się zwycięstwem Ko­
lejarzy w stosunku 4:0 (3:0).

Odbył się również mecz bokserski 
pomiędzy kombinowaną drużyną Wy­
brzeża, a reprezentacją WOP. Zwy­
ciężyło Wybrzeże 10:6.

Setny sklep PSS
cw iititfni

Powszechna Spółdzielnia Spo 
żyw ców  uruchom iła w tych 
dniach setny sklep na terenie 
Gdyni. Jest to punkt sprzeda­
ży w yrobów  piekarsko-cuk ier- 
n iczych  przy ul. Św iętojań­
skie:) 106.

Poza tym PSS uruchom iła 
w tych dniach siódm ą z kolei 
piekarnię oraz dwa k ioski: w 
porcie gdyńskim  i  w  lokalu 
kina „Warszawa”.

ci o wania — mówi sokista tow. Ma 
łuszczak — załadujemy jednak 
jeszcze szósty wagon“ .

Kolejarze raz po raz popy­
chają w stronę głównego toru 
załadowane wózki. Na przestrzeni 
wolnej od gruzu stają coraz nowe 
sześciany wydobytych cegiał.

„Jeszcze jedna setka, jeszcze 
jeden „sześcianik“ '— woła robot­
nik wrocławskich warsztatów me­
chanicznych Stefan Łapa do kole­
gi Nawrockiego z Dyrekcji Po­
znański :j. —  Im więcej wydobę­
dziemy cegieł, tym więcej zbudu­
jemy nowych domów“ .

Praca wre, kolejarzy nie trzeba 
zachęcać. Nieustannie rozlega się 
turkot wózków, stuk kilofów, 
chrzęst łopat i rumot osypywane­
go do wagonów gruzu. (d.)

TLeałry
TEATR WIELKI W GDAŃSKU —

godz. 19,30 — „Wassa Źeleznowa". 
TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI — 

godz. 19,30 — „Uczeń diabła“ 
TEATR KAMERALNY W SOPOCIE — 

godz. 19,30 —• „Barberyna“ .

K iina
Wrzeszcz — Bajka — „Awantura na 

wsi“ , film prod. czeskiej, dozw. od 
lat 14. Pocz seansów 17, 19, 21.

Wrzeszcz — Capitol -  od U. 9. „Stie- 
pan Riazin", film dozw. od lat 14. 
Początek seansów o godz. 16.00, 
18.00, 21.00. W niedz. od 13.30.

Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Sobótki — „Przy. 
jaźń“ — w środę, piątek i niedzielę 
film pt. „Kłopoty referenta Trzi- 
szki", w godz 18,20 a w niedzielę 
od godz. 16.

Nowy Port — Marynarz — „Czarci 
żleb", dozwol, od lat 10 Pocz se­
ansów o godz. 18 j 20 
(Film wyświetlany będzie od 12° 
do 17 bm. włącznie)

Oliwa — Polonia — kino nieczynne 
z powodu remontu.

Sopot — Bałtyk — „Pieśń Tajgi”, 
dozwol. od lat 14, w godz. 16,
18.30 i 21. W niedzielę i święta od 
godz. 13,30.

Sopo.t — Polonia — „Dwie brygady", 
film prod. polskiej. Początek sean­
sów w god- 17. 19 1 21. W niedz. 
t święta o godz. 15, 17, 19 t 21.

Gdynia — Warszawa — „O świcie", 
film prod. francuskiej, dozwol od 
lat 14.

Gdynia — Goplana — „Tragiczny 
pościg", film prod. włoskiej, dozw. 
od-lat 18. P< cz w godz. 16,30, 18,30, 
20,30; niedz. początek o godzinie
14.30 Nadprogram: Julian Mar­
chlewski.

Gdynia — Atlantic — „Stiepan Ra­
zin1“ , dozwol. od lat 14. Pocz. se­
ansów w godz.: 16, 18,30 1 21, w 
niedzielę i święta od godz. 14.

Gdynia-Grabówek — Fala — film pt.: 
„Wschodnie zaloty", dozwol. od 
lat 12. w godz. 18 30 i 21,00, w nie­
dziele i święta od godz. 16.

Gdynia-Chylonia — „Dwaj panowie 
F ". oraz dod. „Pieśń wiosny", 
film prod. radź. dozwol. od lat 12. 
Pocz. w godz. 19 i 21, w niedzielę 
i święta 17, 19 i 21.

K a c i  t o
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAf,. : 

na poniedziałek — 18 września br
5,00 — Początek audycji. 5,05 — 

Slieszcz. wiad. porań. 5,10 — Aud. dla 
wsi.. 5,20 — Koncert. 6,00 — Streszcz. 
wiad. porań. 6,05 — Gimnastyka. 6,15
— Koncert. 7.00 — Dziennik porań. 
7,15 — Muzyka. 7,50 — Kalendarz ra­
diowy. 8,00 — Streszcz. wiad. dzień, 
porań. 8,05 — Muzyka — Gdańsk, ogp.
8.55 — Przerwa. 11,50 Aud. dla kobiet. 
11,57 — Sygnał czasu. 12,04 — Dziennik 
południowy. 12,15 — Pieśni i arie. 12,30
— Aud. dla wsi. 12,45 — Ulubione me­
lodie. 13,25 — Program. 13,30 — Aud. 
szkolna. 13,50 — Muzyka,. 14,00 — Aud. 
ZNP. 14,10 — Muzyka. 14,30 — Aud. 
szkolna. 14,50 — Koncert. 15,20 — Aud. 
oświatowa. 15,30 — Aud. dla dzieci. 
15,45 — Muzyka. 15,50 — Aud. dla cho­
rych. 16,05 — Muzyka. 17,00 — Dzien­
nik popoł. 17,15 — Muzyka ludowa.
17.55 — Pieśni radzieckie. 19,20 — Arie 
operowe. 19,45 — Fala 49. 19,55 — 
Pieśń masowa. 20,00 — Dziennik wie 
czbrny. 20,30 -  Koncert 21,15 -  Nt: 
we książki. ■ 21,30 — Muzyka 1 alctual 
ności. 22,00 — Pow. „Nr 16 produku 
Je". 22,20 — Koncert. 23,00 — Ostatnie 
wiad, 23,10 — Program. 23,15 — Kon­
cert, 24,00 — Hymn 1 koniec audycji
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Cień drapie
W jednym ze swoich ostatnich 

przemówień, sekretarz stanu 
Acheson oświadczył, że Filipiny 
mogą być przykładem tego, jak 
Stany Zjednoczone rozumieją dą 
żenią narodów do niepodległości 
i jak pomogają im w  jej osiągnię­
ciu. „Zrozumieliśmy, powiedział 
Acheson, że narody pragną lep­
szych warunków życiowych i po­
mogliśmy im zdobyć je, Filipiny 
mogą posłużyć za wzór tej naszej 
działalność^ na Wschodzie“ .

Można tylko podziwiać BEZ­
PRZYKŁADNY CYNIZM AME 
RYKASiSKIEGO MINISTRA. 
Filipiny mogą bowiem rzeczy­
wiście służyć za wzór. 
Wzór DRAPIEŻNEJ, NICZYM 
NIEPOHAMOWANEJ POLITY 
KI KOLONIZATORSKIEJ A - 
MERYKAŃSKICH IMPERIA­
LISTÓW.
Filipiny, była kolonia hiszpań­

ska, a od roku 1898 kolonia ame­
rykańska, ,to kraj, w-którym ca­
ła prawie ziemia należy do wiel­
kich obszarników. Chłopi fili­
pińscy. znajdują się v f  jarzmie 
bezwzględnego wyzysku i ucisku. 
Robotnicy w kopalniach i fabry 
kacb wyzyskiwani są niemiłosier 
nie przez amerykańskie monopo­
le, do których należy cały pra­
wie przemysł wysp. Od dziesiąt 
ków lat Filipiny są terenem nie 
ustannych powstań ¡udowych, któ 
re w końcu zmusiły amerykań­
skich kolonizatorów do zmiany, 
formy eksploatacji tego kraju. W 
1935 r. Filipiny uzyskały „autono 
mię“ , a w 1946 r. niepodległość". 
Ani jedna, ani druga nie przynio 
sły żadnych istotnych zmian dla 
narodu ani na jotę nie ulżyły 
sytuacji mas pracujących.

Po wybuchu wojny na Pacyfi­
ku, Japończycy szybko opanowa­
li wyspy. Wojska amerykańskie 
pod dowództwem gen. Mac Ar­
thura okazały się niezdolne do o- 
brony kraju, który wydany został 
na łup japońskich militarystów. 
Gdy okupanci japońscy przystąpi 
li do utworzenia nowego „rządu'1, 
obszarnicy filipińscy natychmiast 
zgłosili swoją współpracę upatru 
jąc w militarystach japońskich 
obrońców' swych majątków i przy 
wilejów. Masy ludowe nato- 
piiast odniosły się z nienawiścią 
do okupanta i wypowiedziały mu 
walkę. c ■

Armia wyzwolenia 
narodowego

W tych warunkach powstał 
masowy ruch tzw. Hukbalahap 
(Armia Wyzwolenia Narodowe­
go), który wkrótce stworzył 
najpotężniejszą organizację 
wojskową, jaką kiedykolwiek 
Filipiny znały. Ruch Hukbala 
hap był ruchem patriotycznym 
i ludowym, który obok ljasia 
wyzwolenia narodowego wy­

nad Filipinami
suwał żądanie reform demokra 
tycznych i podziału ziemi ob- 
szarniczej.
Pierwsze oddziały Hukbalahap 

wyruszyły do akcji na wiosnę 
1942 r. Broń i ąmunicję zdobywa 
ły na wrogu .i na będącej'pod je 
go rozkazami żandarmerii. Sze­
regi oddziałów wojskowych wzra 
stały szybko. Przyłączyło się do 
nich wielu żołnierzy filipińskich, 
którzy nie chcieli poddać się Ja­
pończykom. W wyniku licznych 
akcji zbrojnych oddziały Hukba­
lahap oczyściły z wroga wiele 
miast i wsi w  centralnych pro­
wincjach wyspy Luzon. Na tere­
nach tych zorganizowana została 
władza ludowa. Obszarnicy zmu­
szeni byli szukać schronienia w 
stolicy kraju — Manili. We wszy 
stkich miejscowościach uwolnio­
nych od wroga ustanowiono k o ­
mitety miejskie i gminne, w yło­
nione na zasadach demokratycz­
nych.

Kiedy Amerykanie ponownie o- 
kupowali wyspy w 1944 r., Huk- 
balahau posiadała już armię zło­
żoną z 20.000 dobrze wyszkolo­
nych żołnierzy i oddziały rezer­
wowe, liczące około 50.000 męż­
czyzn i kobiet. Ówczesny szef szta 
bu generała Kruegera —  dowódcy 
wojsk amerykańskich na Filipi- 

! nach — generał Decker pisał: 
i „Hukbalahap jest jedną z najlep- 
j  szych jednostek walczących, jakie 

znałem“ .
j Klasa robotnicza i chłopstwo u- 
I czyły się w praktyce łączyć wal- 
I kę o narodowe wyzwolenie z wal- 
I ką o gruntowne przemiany demo- 
. kratyczne. Armia Wyzwolenia Na 
; rodowego odegrała ogromną rolę 
| w likwidacji japońskiej okupacji 
: na Filipinach.

Monopole amerykań­
skie rządzą krajem
Wr ekspansjonistycznych planach 

imperialistów amerykańskich ar­
chipelag filipiński stanowi niezwy 
kle ważną bazę strategiczną prze­
ciwko ludom azjatyckim oraz bo­
gate źródło surowców. Wystarczy 
przytoczyć kilka przykładów tego 
„zainteresowania“ kapitalistów z 
Wall-Street w utrzymaniu wyzys­
ku kolonialnego na Filipinach. 23 
czerwca 1948 r.- towarzystwo „Stan 
dart Vacuum Oil Company“ , nale­
żące do Rockefellerów, otrzymało 
na 25 lat (z prawem przedłużenia 
na dalszych 25 -lat) wszystkie pra 
wa na eksploatację filipińskich 
złóż naftowych. Amerykańskie tru 
sty monopolizują eksploatację ru­
dy manganowej, miedzianej i in. 
Monopole amerykańskie zajmują 
dominującą pozycję w handlu za­
granicznym Filipin. Import towa­
rów. nieamerykańskich do Filipin 
jest faktycznie wzbroniony, ponie­
waż podlega on fantastycznie wy-

sokim taryfom importowym, na­
rzuconym przez Stany Zjednoczo­
ne. Artykuły codziennego użytku, 
jak wyroby włókiennicze, mąka, 
ryby, nabiał, tytoń, papier itp. 
stanowią ponad 90 proc. importu 
ze Stanów Zjednoczonych, którego 
Ogólna wartość wynosi 500 milio­
nów dolarów rocznie. Ujemny bi­
lans handlu zagranicznego Filipin 
wzrasta nieustannie.

Imperialiści amerykańscy narzu 
ciii w 1947 r. „niepodległym“ Fili­
pinom umowę o „pomocy wojsko­
wej“ , na mocy której amerykań­
skim siłom wojskowym przyznano 
bez odszkodowania na 99 lat 21 
baz wojskowych. 15 czerwca br„ 
czyli na 10 dni przed rozpoczę­
ciem swej agresji na Korei, rząd 
amerykański zawarł z „prezyden­
tem“ Quirino umowę o dalszym 
rozszerzeniu baz wojskowych Sta­
nów Zjednoczonych na Filipinach. 
Tak ~ię przedstawia „niepodleg­
łość“ Filipin, którą tak sławił w 
swoim przemówieniu minister A- 
cheson, stawiając ją jako przy­
kład polityki amerykańskiej.

W swojej walce , z ruchem naro­
dowo-wyzwoleńczym na Filipi­
nach amerykańscy agresorzy o- 
pierają się przede wszystkim na 
byłych kolaboracjonistach. Na­
tychmiast po okupowaniu Filipin 
przez Amerykanów główni przy­
wódcy Hukbalahap: Louis Taruc 
i Alejandrino zostali wtrąceni do 
więzienia. Specjalne oddziały pa- 
cyfikacyjne armii amerykańskiej 
na Dalekim Wschodzie odznaczyły 
się bezprzykładnym okrucień­
stwem, mordując ok. tysiąca człon 
ków Hukbalahap na granicy pro­
wincji Pampaga i Bulacan. Ruch 
Hukbalahap daje jednak znać o 
swej potędze. W wyniku olbrzy­
miej manifestacji, w której wzię'ł0 
udział ponad 60 tvsi;cy chłopów, 
przywódcy ruchu Louis Taruc i 
Casto Alejandrino zostali zwolnie­
ni z więzienia. Tysiące maltreto­
wanych chłopów i robotników u- 
szlo w lasy, aby w szeregach 
Hukbalahap walczyć o wolność 
kraju.

W końcu ubiegłego roku Ame­
rykanie zainscenizowali „wybo­
ry“ , którym towarzyszył krwawy 
terror. Do urn wyborczych za­
ganiano 11 12 - letnie dzieci i
zmuszano do głosowania na Qui­
rino.

W warunkach niesłychanego ter 
roru i pod ochroną bagnetów a- 
merykańskich „prezydentem“ Fi­
lipin wybrana została amerykań­
ska marionetka Quirino.
Amerykanie - na beczce 

prochu
Nic więc dziwnego, że w tych 

warunkach lud powstał przeciwko 
amerykańskim kolonizatorom i 
ich posłusznym pachołkom. Ruch 
narodowo - wyzwoleńczy ogarnął

cały kraj. Od 1945 r„ kiedy ob­
szarnicy filipińscy i amerykańscy ' 
imperialiści rozpoczęli ofensywę 
przeciwko Hukbalahap, ruch ten 
wzrósł do potężnej siły, która w 
obecnej chwili panuje faktycznie 
w centralnych prowincjach wyspy 
Luzon. Od tego czasu Hukbalahap 
potroił swe szeregi i liczy obec­
nie około 300.000 członków, dys- ; 
ponując 25-tysięczną armią.

„Olbrzymia większość członków 
Hukbalahap — pisze korespon­
dent francuskiej agencji AFP w 
tygodniku „Information et Docu­
mentation“ — I. P. Soliongco, 
składa się z niezadowolonych 
chłopów, którzy chcą poprawy 
swego bytu przez obalenie ustro­
ju feudalnego wielkich obszarni­
ków.

Pod tym względem ruch Huk- | 
balahap można porównać z chiń­
skim ruchem reformy agrarnej.“

Lud filipiński zdecydowany jest 
sam stanowić o swoim losie. Po­
nad 60 proc. mieszkańców Fili­
pin przyłączyło się do oddziałów 
Hukbalahap, bądź udziela im po­
mocy, mimo niesłychanego terroru 
rządowych ekspedycji karnych, 
które palą całe wsie. „W e wszyst 
kich rejonach centralnej i połu­
dniowej częścj prowincji Luzon, 
gdzie toczą się działania wojenne
—  pisał niedawno korespondent 
dziennika „Chicago Daily News“
— ludność cywilna przyjmuje po­
wstańców radośnie, z otwartymi 
ramionami. Żołnierzy „Hukbala­
hap“  witają jako bohaterów i przy 
jaciół.“

25 sierpnia, w rocznicę filipiń­
skiego powstania przeciwko hisz­
pańskim kolonizatorom w 1895 r„ 
5.000 powstańców zaatakowało 
równocześnie dwanaście wsi i o- 
bozów wojskowych na wyspie Lu­
zon. W wyniku ofensywy uwol­
niono wiele miejscowości w pro­
wincjach wyspy Visaya i na pół­
nocy wyspy Luzon. Manilskie ra­
dio musiało niedawno przyznać, 
że „Amerykanie i inni cudzo­
ziemcy na Filipinach" ogarnięci są 
takim uczuciem niepokoju, jak 
gdyby znajdowali się na beczce 

i prochu.“
Lud filipiński nie jest osamot 

niony w swej bohaterskiej wal­
ce narodowo-wyzwoleńczej. Pio 
mień walki z imperializmem o- 
garnął większość krajów kolo­
nialnych południowo-wschod­
niej Azji. Zrywając kajdany 
wiekowej niewoli, uciskane lu­
dy azjatyckie podcinają korze­
nie panowania imperializmu. 
Ich walka jest ważną częścią 
składową potężnych zmagań o- 
bozu pokoju przeciwko obozowi 
kolonialnej lub półkoloniainej 
eksploatacji, nędzy i wojny.

A. M.

Statek radzieckiej flotylli wieloryb niczej „Sława‘\
(Do art. poniżej).

s p e a r o w y  
Mikicka i Korneluk

m is t r z a m i W y b r z e ż a  w  t e n is ie
W dniu wczorajszym na kortach 

„Ogniwa“ w  Sopocie rozegrano 
finały jesiennego turnieju teniso­
wego o mistrzostwo okręgu gdań­
skiego. Mistrzem Wybrzeża w 
grze pojedyńczej seniorów zo­
stał Stefan Korneluk, który 
po zaciętej, trwającej prawie 3 
godziny walce pokonał niespodzie­
wanie Mrokowskiego w 5 setach: 
6:1. 6:3, 2:6. 6:8. 6;2.

W 4 secie Korneluk prowadził 
już 5:1'i miał dwa meczbołe. Bę­
dąc zbyt pewnym siebie zaczął 
grać mniej starannie i w rezul­
tacie oddał tego seta 6:8. W secie 
piątym zmęczony Krokowski nie 
stawiał już większego oporu ule­
gając 2:6.

Mistrzynią Wybrzeża w grze po 
jedyńczej kobiet została zgodnie z 
przewidywaniami Mikicka, która 
pokonała Niewiadomską 6:3, 6:1.

_Finał gry pojedyńczej juniorek 
wygrała Wilbikówna zwyciężając 
Felczakównę 6:0, 6:0.

Mistrzem juniorów został Sa­
waszkiewicz. który pokonał po bar 
dzo ładnej grze rewelację turnie­
ju ¡gniew skiego 6:1, 6:3.

W finale gry pojedyńczej mło­
dzików Hubert Jasiński zwycię­
żył Słomczyńskiego 3:6. 6:1, 6:3.

Zarząd Portu Szczecin
zwycięża ZPG6 8:1 (5:0)

Rozegrany w  dniu wczorajszym  na 
stadionie m iejskim  w e Wrzeszczu 
m ecz piłkarski pom iędzy reprezenta­
cjam i pracow ników  portow ych Gdań­
ska i Szczecina zakończył się w yso­
kim zwycięstwem  gości w  stosunku 
8:1 (5:0).

Drużyna szczecińska miała przez ca 
ły  czas wyraźną przewagę, p zy czym 
najlepszą form acją gości by ł bram ko- 
strzęlny atak. Punkty dla zw ycięzców  
zdobyli: W idułło 2, Sukiennik 2, Palu- 
siewicz 3 i 1 ze strzału sam obójczego.

W yniki spotkań
o „Puchar Polski“

Spotkania o w ejście do ćwierćfina­
łu rozgrywek o ,,Puchar Polski“  na 
szczeblu w ojew ódzkim , przyniosły na­
stępujące wyniki:

„Spójnia“ Kościerzyna — „Unia“ 
Pruszcz 6:2.

Jednostka Wojskowa Kwidzyn — 
„Spójnia“ Tczew 3:1.

„Gwardia“ Sztum — „Związkowiec“ 
Starogard 4:2.

„Flota“ Gdynia — „Kolejarz“  Lę­
bork 5:0.

„Unia“ Wejherowo — AZS Sopot 
4:1.

J  UŻ od czterech lat w yp ły -
•  wa na w ody  bieguna połud 

niow ego radziecka flotylla  w ie- 
lorybnicza „S ław a“ . Podczas 
rejsów  „S ław y“ prowadzi się 
poważne prace naukow o-badaw  
cze.

Przed 130 laty w ybitni pod­
różnicy rosyjscy F. Bellinghau- 
zen i "m . Łazariew, którzy na 
siatkach „W ostok“ i „M irny j“ 
odbyli podróż w okół bieguna 
południowego, zebrali pierwsze 
wiadom ości o „południow ym  o- 
ceanie“  i jego wyspach. Oni też 
pierwsi odkryli Antarktydę i 
rozpoczęli regularne badania 
nad ' zjawiskam i przyrody na 
wodach bieguna południowego. 
Astronom  ekspedycji, Sim onow 
sam przeprowadził 1.600 jedno­
godzinnych badań nad waha­
niami ciśnienia atm osferyczne­
go. Rejs Bellinghauzena i Łaza- 
riewa nie miał rów nych  sobie 
podróży.' Ta wielka, trudna, peł 
na niebezpieczeństw w ypraw a 
jest św iadectw em  bohaterstwa 
i poświęcenia podróżników  ro­
syjskich.

Radzieccy marynarze i pod­
różnicy kontynuują sławne tra­
dycje sw ych rodaków —  pierw  
szych odkryw ców  Antarktydy.

W YCH O D ZIM Y Wf MORZE
Nocą, 20 października ubieg­

łego roku, flotylla  „S ław a“  w y ­
szła z portu odesskiego, kieru­
jąc się na południe ku B osfo­
rowi. Skończyły się dni w ytę­
żonej pracy, nieuniknionej 
przed wyruszeniem  w  morze. 
W szyscy uspokoili się i jakby 
przycichli. Nie będąc maryna­

rzem, ze zdziwieniem  spogląda­
łem  na niew ielkie statki w ielo- 
rybnicze, które w  porównaniu 
z okrętem  flagow ym  „S ław a“ 
wyglądały, jak łupinki. O czyw i­
ście, dla tej p ływ ającej fabryki 
nic nie znaczą fale oceanu, ale 
jak zachowają się na tych fa­
lach 350 tonow e statki w ieryb - 
nicze długości 40 m etrów? Prze 
cięż trzeba przebyć ok. siedmiu 
m iesięcy na otw artym  oceanie 
z dala od brzegów . A le czy na­
leży się czegoś obawiać? Prze­
cież drewniane żaglow ce „W o­
stok“ i „M irn y j“ , zbudowane 
przez m ajstrów  rosyjskich, były  
nie większe od naszych stat­
ków, a p ływ ały  przecież nie sie­
dem  miesięcy, a prawie dwa la­
ta. Nie trudno też przekonać 
się o w ielkiej przewadze tech­
nicznej współczesnego statku 
w ielorybniczego nad drewniany 
mi żaglow cam i Bellinghauzena 
i Łazariewa. Tylko niewielka

W »  I Z M  A M I N
Kandydat nauk geograficznych, 

członek ekspedycji na Antarktydę.

W poszukiwaniu olbrzymów morza
Od brzegów  ojczystych do 

Kapsztatu —  głów nego portu 
wielu flotylli w ielorybniczych 
całego świata —  musieliśmy 
przepłynąć ok. 10 tysięcy mii, 
co w ynosi niew iele mniej od 
połow y obw odu ziemi. Droga 
prowadziła przez morza Mar- 
mara, • Egejskie i Śródziem ­
ne do Gibraltaru i stamtąd 
wzdłuż zachodniego w ybrze­
ża A fryki, do najbardziej 
wysuniętego na południe przy­
lądka tego kontynentu.

Rzut oka na mapę przekona 
nas ó tym, że z K raju  Rad nie 
tak już daleko do Antarktydy.część pokładu, ściany kajut i I 

im ioW m m nioca v drzewa. resz- każdym bądźum eblowanie są  z drzewa, resz- j v.v - °d"
ta zaś -  nawet maszty -  ze 1 ^  55
stali. Potężna maszyna parowa 
o m ocy i .500 k. p. zapewnia
szybkość, elektryczne oświetlę' 
nie, ogrzewanie, pracę lodow ni, 
żyrokom pasu itp.

Statek w ielorybniczy posiada 
w iele wspaniałych zalet jak 
szybkość, zw rotność i olbrzy­
mią wytrzym ałość. Zastępca 
kapitana naszego statku „Sła­
wa 15“ , B ilibin ośw iadczył nam, 
że kadłuby statków w ieloryb­
niczych zostały skonstruowane 
w edług obliczeń w ybitnego-m a­
tem atyka rosyjskiego, C zeby- 
szewa.

bliżej położone w  stosunku do 
ZSRR, niż naprzykład w  sto­
sunku do Norwegii, Anglii, czy 
Stanów Zjednoczonych.

...Szybko przem knęły spowite 
w e m gle cieśniny B osfor i Dar- 
danele z stojącym i u brzegów  
amerykańskimi okrętami w o ­
jennym i, pustynne w yspy m o­
rza Egejskiego i... znaleźliśmy 
się w  Gibraltarze —  wrotach 
na otw arty ocean. Góra Gibral­
taru, przekształcona przez an­
gielskich im perialistów w  tw ier 
dzę, służy oczywiście, nie dla o-

brony m ieszkańców angielskie­
go miasteczka, leżącego u jej 
podnóża. Arm aty ustawione na 
szczycie góry  są skierowane na 
morze, przeciw ko nieznanemu 
w rogow i.

25 listopada statki flotylli za­
rzuciły kotw icę na redzie w  
Kapsztacie i na drugi dzień 
przybiły do jednego z nabrzeży.

Natychmiast po przybyciu 
„S ław y“  w  porcie zaczęli się 
grom adzić mieszkańcy w  na­
dziei porozmawiania z radziec­
kim i ludźmi i obejrzenia ra­
dzieckich film ów . Jednakże 
rząd Malana miał dziw ny po­
gląd na tę sprawę. „S ław a“  nie 
zdążyła jeszcze na dobre przy­
cum ować się, a już pojaw ił, się 
policjant, który przed samym 
trapem na asfalcie nabrzeża na­
pisał kredą „N o visitors“ , co 
znaczy „odw iedzanie w zbronio­
ne“ .

Marynarze, którzy brali u- 
dział w  pierw szym  i drugim 
rejsie „S ław y“ , opowiadają, ja­
kim w ielkim  powodzeniem  cie­
szyły się film y radzieckie w 
Kapsztacie. Co w ieczór na po­
kładzie „S ław y“  byw ało ponad 
tysiąc ludzi. Obecnie sytuacja

’ uległa zasadniczej zmianie. Dla 
tego też z tym  większym  zado­
woleniem  przeczytałem  list do 
redakcji zamieszczony w  m iej­
scow ej gazecie, w  którym  autor 
wyrażał oburzenie na częste au 
dycje muzyczne kom pozytorów  
faszystowskich, przy czym  przy 
każdej audycji podawano szcze­
gółow y życiorys każdego z nich. 
„Jest to najwyższa obraza pa­
mięci tych naszych żołnierzy, 
—  pisał autor wspom nianego li­
stu, —  którzy padli w  w alce z 
faszyzmem, broniąc nas przed 
obozami koncentracyjnym i“ . ’

Pięć dni postoju w  Kapszta­
cie przeszło na w ytężonych 
przygotowaniach do zasadniczej 
części podróży. W zięto pełny za 
pas paliwa i słodkiej w ody Lo­
dów ki w ypełniono stosami ma­
sła, ja j, mięsa, świeżym i jarzy­
nami i owocam i. Jak dalekie są 
czasy, kiedy marynarze, którzy 
z różnych w zględów  musieli 
dłuższy czas przebyw ać na fno- 
rzu, żyw ili się słoniną i suchy­
mi gal etami, pili stęchłą wodę 
z zapleśniałych baryłek i ginę­
li na skutek ostrego szkorbutu. 
K raj radziecki troszczy się o 
sw ych synów —  marynarzy, za­
pew niając im najlepsze warun­
ki bytu.

W PŁY W A M Y  NA W ODY 
„POŁUDNIOW EGO OCEANU“

Niektórzy oceanografow ie na 
zyw ają „Południow ym  Ocea­
nem “ tę część w ód które pierś­
cieniem obejm ują kulę ziemską

m iędzy Antarktydą a południo 
w ym i brzegami A fryki, Am e­
ryki i Australii. W ieją tu naj­
silniejsze w iatry i tu powstają 
największe fale. 25 listopada 
1949 roku flotylla  nasza opuś­
ciła kapsztacką redę, biorąc 
kurs na południe w  kierunku 
40 stopnia szerokości południo­
w ej, znanej przez marynarzy 
z poryw istych w iatrów  zachod­
nich i olbrzym ich fal. I rzeczy­
wiście otrzym aliśm y tu wcale 
niezłą morską zaprawę. Fale 
dochodziły do wysokości 7— 8 
metrów, a pochylenie kadłuba 
—  30—35 stopni.

Czas dzielący nas od sezonu 
polow ań na wąsate w ieloryby 
wykorzystaliśm y na połow y ka- 
szalotów, które można łow ić w 
każdej porze roku.

P ołów  w ielorybów  rozpoczął 
się ok. 20 grudnia wśród lodów 
na 60 stopniu szerokości geogra­
ficznej. Nasz statek -  fabryka 
ledw o m ógł nadążyć z przera­
bianiem mięsa zabitych w ielo­
rybów  i nracował na trzy zmia 
ny. Już 29 grudnia w ypełniono 
pian miesięczny w  284 procen­
tach.

W  połow ie stycznia, a szcze­
gólnie w  lutym, pogoda popsu­
ła się. D ługotrwałe sztormy, 
m gły i śnieżne zaw ieje utrud­
niały polow anie i nieraz zmusza 
ły  nas do szukania schronienia 
za góram i lodow ym i. Jednak, 
nawet podczas bardzo silnych 
sztorm ów czuliśmy się spokoj­
ni w  ogrzanych i oświetlonych 
światłem elektrycznym  kaju­
tach. (C.d.n.)
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